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“i wszędzie, gdzie zbiera się wie- 

le osób, istnieje niebezpieczeń- 
stwo zarażenia się przez wdy- 
chanie rozsiewanych podczas 
kasz!u lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypą, 
zapaleniem gardła i przezię- 
bieniem zapomocą 


pastylek 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Daj skrzydła swym 
listom korzystaj z pocz- 
ty lotniczej! Zwykły 
list lotniczy tylko 50 
groszy, karta — 35 gr. 
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Jeszcze jeden powód więcej . . . . «. .» 
Współczesne i wszechstronnie obmyślone urządzenie 
techniczne do wytwarzania Aspiriny daje rękojmię stale 
jednakowo dobrego wvkonania. Prócz tego pobierane 


: > 


Beton jest najdostępniejszym materja- 
łem budowlanym przy wznoszeniu ma- 
łych, tanich, ogniotrwałych domków. 


Pismem poświęconem temu budowni- 
ctwu jest popularny dwumiesięcznik 


„BE TO N” 


Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Czackiego 1, tel. 728-12 


prenumerata roczna zł. 5— 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane.mieszkanie 


kantor czy biuro 
i„Elżanowska 


Kaator czyszczenia okien wystawo- 


korzystaj ze stałych 
usług firmy 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 


cyklinowaniaifroterowania posadzek, 
WARSZAWA, 


ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


reparowania linoleum, odkurzania 


mebli, dywanów elektrycznemi odku.- 


rzaczami. Pakowania okien na zimę 
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— Mówią, że ze sportu się chudnie, a ja tyję 
coraz bardziej. 

— A jaki sport pan uprawia? 

— Zbieram marki pocztowe! 


Myjcie owoce 


i jarzyny spoży- 


są z fabryki próby, które poddaje się badaniu co do 
trwałości, wagi,skuteczności i dobrej tolerancji preparatu. 


Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 


wane na surowo! E 


ZMARSZCZKI usuwa i zapobiega tworze: 
niu się nowych 

CERĘ udelikatnia, nadaje wygląd mło= 
dości i świeżości 

Krem egzotyczny MISS POLONIA 

zawierający składniki odżywcze dla skóry. 

Specjalnie pod puder znakomity krem ZULA 


GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niecała 5, tel. 633-74 
czynny od 10—19 
UWAGA: na prowincję wysyłamy 

za zaliczeniem 


„Limelis” 


mydło 
przetłuszczone 


M. MALINOWSKIEGO 


o skondensowanym zapachu 


wschodnich kadzideł... 
Tchnie tajemniczym 
urokiem opowieści 


Szecherezady! 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
"Apteki, ul. Chmielna 4 


Welurowe i włochate 
bardzo muane m tym sezonie 


tłoditowski 
PL. 3 Frmupiy 18. 
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CZEKOLADA MLECZNA 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 29-go PAŹDZIERNIKA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 44 e 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Na dzień 31 października 


Istnieją dwie równorzędne teorje 
ekonomiczne wzmożenia dobrobytu 
społecznego: jedna domaga się 
ograniczania w wydatkach i groma- 
dzenia oszczędności, jako podsta- 
wy bogactwa narodowego, druga 
propaguje szybkie wydawanie za- 
robionych pieniędzy, aby wzmóc 
obrót gospodarczy i wielką kon- 
sumcją podtrzymywać wielką pro- 
dukcję. 

Obie na swe poparcie rozporzą- 
dzają niezliczoną ilością argumen- 
tów, zaczerpniętych z historji i ze 
stosunków teraźniejszych; nie spo- 
sób też orzec, która ma absolutną 
słuszność. Natomiast, rezygnując 
abstrakcyjnych rozstrzygnięć, 
można z większą łatwością wska- 
zać, która z dwóch nauk korzyst- 
niejsza jest w określonych warun- 
kach czasu i miejsca. l 

Propaganda za podniesieniem 
spożycia powoduje wzmożony po- 
pyt na rynku towarowym, popiera 
produkcję, zatrudnia bezrobotnych, 
robi ich z kolei konsumentami, pod- 
nosi ogólny poziom stopy życiowej, 
stwarza podatny grunt dla rozwoju 
kulturalnego, czyni społeczeństwo 
bogatszem i szczęśliwszem. Ale do 
tak pomyślnego funkcjonowania 
machiny gospodarczej trzeba, aby 
wszystko szło równomiernie, gład- 
ko, planowo. Niechaj gdzieś zda- 
rzy się omyłka w obliczeniu; niech 
się okaże, że wytwórczość poszła 
zbyt szybko, wzięła chwilowo 
wzmożone zapotrzebowanie za sta- 
łe zjawisko — wnet następują per- 
turbacje, których skutki obejmują 
coraz szersze kręgi, aż wywołują 
krach i kryzys. 

Któż go zdoła przetrzymać? Tyl- 
ko ten, co zgromadził zapasy „na 
czarną godzinę”, kto nie wydawał 


N 


I 


wszystkiego, lecz oszczędzał, kto 
wreszcie nawykł do odmawiania 
sobie różnych rzeczy, kto potrafi 
zacisnąć pasa, nie wpada odrazu 
z powodu odczuwanych braków w 
depresję duchową i w rozpacz. 

Na tej większej wytrwałości psy- 
chicznej i na możności przetrwania 
ekonomicznie złych czasów polega 
wyższość człowieka oszczędzające- 
$o nad wydającym bez reszty. 

Ta indywidualna przewaga na- 
biera olbrzymiego znaczenia w ska- 
li państwowej. Narody posiadające 
oszczędności, czyli kapitały, inny 
mają głos na arenie świata od na- 
rodów wszystko przejadających i 
nie mogących wykazać się jakiemi 
takiemi zasobami. 

Do tych, niestety, należy Polska. 
Wskutek nieszczęśliwych okoliczno- 
ści dziejowych nie zdołaliśmy do- 
tychczas stać się narodem — ka- 
pitalistą. Weszliśmy późno w okres 
gospodarki pieniężnej, gdy już nie 
posiadaliśmy własnego państwa i 
nie mogliśmy zaprząc polityki w 
służbę ekonomji narodowej. Prze- 
ciwnie, staliśmy się komórką obcych 
organizmów gospodarczych, przez 
nie wyzyskiwaną i upośledzoną. 
W ciężkiej walce obronnej zaczął 
pierwszy sposobić się do nowoczes- 
nego życia gospodarczego zabór 
pruski; Królestwo Polskie, skiero- 
wane na tę drogę mocną ręką Lu- 
beckiego, powstrzymane było w 
rozwoju klęskami politycznemi i 
dopiero pod koniec XIX wieku, 
sprzęgając się z wielkiemi obszara- 
mi Rosji, ku szkodzie samowiedzy 
narodowej, jęło nadrabiać utracony 
czas; zabór austrjacki, najhojniej 
uposażony w bogactwa naturalne, 
najpóźniej wszedł na drogę uprze- 
mysłowienia, 


Byliśmy więc w początkowem 
stadjum kapitalizmu, gdy wybuchła 
wojna wszechświatowa, rozgrywa- 
jąca się na naszem terytorjum. 


Proces kapitalizacji przerwano 
w zaczątku. Rosjanie wywieźli na- 
sze oszczędności, złożone po ka- 
sach  pożyczkowo - oszczędnościo- 
wych i po bankach, mających cen- 
trale w Petersburgu; ludność Ga- 
licji straciła oszczędności, ulokowa- 
ne w państwowych pożyczkach au- 
strjackich; potem nastąpiła inflacja 
i spadek marki polskiej, niszcząc 
zaufanie do pieniędzy i papierów 
wartościowych własnego państwa i 
ucząc ludność jaknajszybsześo wy- 
zbywania się znaków obiegowych, 
deprecjonujących się na oczach. 


Wprawdzie zmysł przezorności 


powołał do życia inne formy od: 


kładania na przyszłość: lokowano 
oszczędności w złocie, w brylan- 
tach, w obrazach, w nieruchomoś- 
ciach różnego rodzaju, — ale to 
właśnie zjawisko, zwane tezaury- 
zacją, przynosi gospodarstwu naro- 
dowemu wielką szkodę — wycofuje 
jego środki materjalne z obiegu, 
unieruchamia je, czyni bezużytecz- 
nemi. Gorzej jeszcze, gdy tezaury- 
zacja odbywa się w dolarach lub 
innych obcych walutach. Jest to 
udzielaniem przez biedną Polskę 
bezprocentowych pożyczek bóga- 
tym państwom, które od nas pobie- 
rają lichwiarskie odsetki za krót- 
koterminowy nawet-kredyt. W ten 
sposób słaby organizm gospodar- 
czy polski wycieńcza się przez 
stopniowy upływ krwi i przez po- 
wstawanie w nim skrzepów, z któ- 
remi doskonale da się porównać 
tezauryzację. : i 


To zło może nas więcej jeszcze 
gnębi od przysłowiowej polskiej 
rozrzutności i łekkomyślności, po- 
cieszającej się tradycyjnem: „ja- 
koś tam będzie". Manją życia nad 
stan, w myśl staropolskiej maksy- 
my: „zastaw się, a postaw się , do- 
tknięte są tylko wyższe — poszla- 
checkie warstwy narodu; chłop pol- 
ski natomiast jest ciułaczem, wy- 
znawcą przysłowia: „ziarnko do 
ziarnka, a zbierze się miarka“. Od- 
kłada on skrzętnie grosze, wymie- 
nia je na srebrne złotówki, złote ru- 
ble i papierki dolarowe; chowa to 
pod strzechą, za piecem, w sienni- 
ku, wynajduje najróżniejsze ną nie 
skrytki, — i marnuje wartość tak 
cennej dla społeczeństwa cnoty 
oszczędności, a w połowie wypad- 
ków sam traci z trudem śromadzo- 
ny w ten sposób kapitał wskutek 
pożaru, kradzieży, lub zniszczenia 
z jakiegoś innego nie dającego si 
przewidzieć powodu. ` SĘ 


Nauczenie wieśniaków korzysta- 


nia z instytucji, przeznaczonych do 
zbierania oszczędności, ma równie 
wielkie znaczenie, jak wdrożenie 


mieszczaństwa polskiego do odkła-' 


dania części swych zarobków i 
przestrzegania takieśo budżetu do- 
mowego, w którym rozchody były- 
by niższe od dochodów. 


Niestety, wydawanie ponad moż- 
ność uważa się u nas za oznakę do- 
brego tonu i wyższej kultury. Utra- 
cjusz mile jest wszędzie widziany; 
podziwia się szerokość jego ge- 
stu, fantazję, zalety towarzyskie. 
Oszczędność natomiast nie cieszy 
się sympatją i jest utożsamiana ze 
sknerstwem. 

Zresztą nie wychowuje się społe- 
czeństwa w myśl zasady, że rozchód 
ma żyć z dochodem w zgodzie. We- 
dług oficjalnych enuncjacji rząd po 
raz już drugi opracował budżet de- 
łicytowy i zgłasza go do Sejmu 
z niedoborem 360 miljonów, czyli 
prawie 15-stoprocentowym. Litera- 
tura polska ostatnich czasów idea- 
lizuje „ludzi bezdomnych“, prole- 
tarjuszy ze stwardniałemi czy z de- 
likatnemi rękami, beztroskich zapa- 
leńców, noszących głowę w obło- 
kach, a nogami brnących po werte- 
pach i błocie. Nikogo nie darzy się 
tak głęboką pogardą, jak dorobkie- 
wiczów, chociażby ciężką pracą i 
oszczędnością doszli do majątku. 
Dbamy jedynie o kulturę duchową, 
o wyższe wykształcenie, oczytanie 
i obycie. Istotnie, pod tym wzglę- 
dem nie ustępujemy najpierwszym 
narodom świata, Posiadamy wiel- 
kich poetów i romansopisarzy, zna- 
komitych muzyków, malarzy i akto- 
rów; teatr polski stoi bardzo wyso- 
ko; nauka polska dotrzymuje kro- 
ku zachodnioeuropejskiej. 

Natomiast nasza kultura mater- 
jalna przedstawia się rozpaczliwie; 
stan naszych miast i miasteczek, 
mieszkań miejskich i chat -wiej- 
skich, hoteli, dróg i rzek nie wy- 
szedł jeszcze poza XVIII wiek, 
z wyłączeniem, oczywiście, b. za- 
boru pruskiego. Na każdym kroku 
słyszy się wyrzekania,. że brak 
nam kapitałów na najpotrzebniej- 
sze urządzenia. 

Skąd je wziąć? |Inne narody 
zśromadziły kapitały rabunkiem, 
eksploatacją kolonji, wielowiekową 
własną pracą i oszczędnością. Dziś 
pozostaje nam tylko ta ostatnia 
droga. 

Weszliśmy na nią przed wojną i 
w niedługim stosunkowo czasie, w 
niesprzyjających okolicznościach, 
mogliśmy się poszćzycić pewnym 
rezultatem. W roku 1914 mieliś- 
my w -trzech zaborach-.przeszło 3 


z 


nych 


we, banki. 


miljardy fr. zł. oszczędności, przy- 
czem na głowę ludności wypadało: 
w zaborze pruskim — 278 fr. zł, 
austrjackim — 120, w rosyjskim — 
72 fr. zł. Obecnie suma naszych 
oszczędności nie dosięga nawet po- 
łowy cyfry przedwojennej, a na 
jednego mieszkańca wypada zaled- 
wie około 40 zł, 

Jest to cyfra bardzo mała. Jed- 
no nas tylko pociesza. Całkowicie 
zniszczone przez wojnę i inflację 
oszczędności polskie zaczynają się. 
odradzać. Z roku na rok liczby- 
są większe, jak to widać na zamie- 
szczonej obok tabeli wkładów do 
P.K.O. W roku bieżącym prze- 
kroczyły już 400 miljonów — w tej 
jednej instytucji. Wprawdzie jest 
ona najważniejszą zbiornicą na-. 
szych oszczędności i największe 
położyła zasługi w procesie kapi- 
talizacji polskiej, jednak nie nale- 
ży też zapominać o innych poważ- 
instytucjach,  ściągających 
oszczędności z całego terytorjum. 
państwowego, jak komunalne kasy. 
oszczędności, spółdzielnie kredyto- 


Połączone ich wysiłki robią swad 


je. Ruch oszczędnościowy wzrasta, 


ale absolutnie cyfry naszych o- 
szczędności, naszych rodzimych ka- 
pitałów są wciąż mikroskopijne w 
porównaniu z innemi państwami, 
znacznie nawet mniejszemi tery- 
terjalnie i ludnościowo. 
Najważniejszym tedy nakazem 
narodowym musi być dla nas: 
Oszczędzaj! 
Nie jest to w naszych warunkach 
nudne moralizatorstwo, nawoływa- 
nie do ascezy i wyzbycia się rado- 
Ści życia. Jest to dziś najaktual- 
niejsze hasło patrjotyczne. 
Odzyskaliśmy byt niepodległy. 
Zdołaliśmy rozszarpany naród pra- 
wie w całości zjednoczyć w śgrani- 
cach państwowych. Nadaliśmy so- 
bie najlepszy ustrój: republikański, 
parlamentarny, demokratyczny. Nie 
potrzebujemy prowadzić ani zdo- 
bywczej polityki zewnętrznej, ani 
wojny domowej. 
Jednego nam brak, jako społe- 
czeństwu i państwu: — kapitału. 
Podniósłby on dobrobyt ludności, 
przyczynił się do potęgi państwa 
Tylko przez kapitalizację dojdzie- 
my do  mocarstwowości. Tylko 
oszczędnością zbierzemy kapitały. 
O tem najważniejszem, bieżącem 
zadaniu powinniśmy pamiętać za- 
wsze, na codzień. Pod tem hasłem 


musimy wystąpić w dniu 31 paź- 


dziernika, który został obrany na 
doroczną międzynarodową propa- 
śandę oszczędności. i 

aS: Br. żarski. 
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- TO NAJLEPSZE fWIADECTWO 
= PEWNOŃCI I ZAUFANIA. 
-WSZYSTKIE URZĘDY POCZTO- 
WE SA ZBIORNICAMI P. H.O. 


w miljonach zlołych 


BRUK ULICZNY ZOSTAŁ ZERWANY I PODPALONY 


ROZRUCHY W BELFAŚCIE 


Belfast, stolica Ulsteru, północ- 
nej protestanckiej części wyspy 
Irlandzkiej, jest jednem z naj- 
brzydszych i najsmutniejszych 
miast na kuli ziemskiej, Przed kil- 
kunastu dniami zdobyło ono nadto 
sławę najburzliwszego miasta W. 
Brytanji, która od pewnego czasu 
stała się terenem poważnych roz- 
ruchów bezrobotnych, w szkockiem 
Glasgow, w angielskich Manche- 
ster ze i Liverpool'u, w londyńskim 
West Ham ie. 

Rozruchy w Belfast, których ołia- 
rą padło 10 zabitych i kilkunastu 
rannych w całodziennej bitwie ba- 
rykadowej tłumu z policją, są zna- 
miennym objawem przemian, za- 
chodzących w strukturze politycz- 
nej i społecznej W. Brytanii. 

Ulster, którego stolicą jest Bel- 
fast, nie chciał, jak wiadomo, stać 
się częścią składową Wolnego Pań- 
stwa Irlandji. Protestanci oranży- 
ści Ulsteru z bronią w ręku gotowi 
byli walczyć przeciwko połączeniu 
z katolikami Południa. Po utwo- 
rzeniu Wolnego Państwa, Ulster 
pozostał przy Zjednoczonem Kró- 
lestwie. Wysyła posłów do parla- 
mentu brytyjskiego, nie chce mieć 
nic wspólnego z Eiren em, jak zwie 
się Irlandja w języku „gaelic“. 

Przepaść nie do przebycia dzie- 
liła „oranżystów' i „papistów w 
samem mieście Belfaście. Na uli- 
cy, zamieszkałej przez ociężałych, 
o. grubych rysach protestantów, ru- 
dowłosy, o nerwowej twarzy kato- 
lik z Południa nie śmiał się nawet 
pokazać. I jednocześnie mowy nie 
było, aby protestant mógł zamie- 
szkać w dzielnicy katolickiej, Trwa- 


jące od 250 lat bójki między dwo- 
ma odłamami ludności nie ustały 
w XX wieku, Owszem, wzmogły 
się po utworzeniu Wolnego Pań- 
stwa, które pogardliwem okiem zer- 
kało na Północ. 

Ostatnie lata kryzysowe ciężko 
dotknęły Belfast i jego wielkie 
stocznie, znane na cały świat. 
A trwająca od kilku tygodni wojna 
celna między Anglją <a Irlandją, 
spowodowana republikańską poli- 
tyką de Valery, ostatecznie dobiła 
przemysłowy Ulster, który narówni 
z całą W. Brytanją i bardziej od 
innych dzielnic ucierpiał z powo- 
du zamknięcia granicy Wolnego 
Państwa. i 

Bezrobocie rosło, zapomogi ma- 
lały, nędza stawała się coraz nie- 
znośniejsza. Nędzarze-protestanci 
i nędzarze-katolicy połączyli się 
wreszcie we wspólnym proteście 
przeciwko istniejącym warunkom 
bytu. Temperament i zapał, który 
w ciągu 250 lat wyładowywali we 
wzajemnych bójkach, -wyładowali 
w rozruchach przeciwko władzom 
Ulsteru. Se js. 


W DZIELNICY ROBOTNICZEJ POCZĘTO- WZNOSIĆ BARYKADY 


ŚWIĘTO PUŁASKIEGO W AMERYCE 


X 
i 
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Ę 


Dnia 11 b. m. pod pomnikiem Mazimierza Pułaskiego w Waszyngtonie zebrały się tłumy pu- 
bliczności dla uczczenia bohatera walk o Niepodległość Stanów Zjednoczonych. Złożono wiele 
wieńców i wygłoszono kilka przemówień, 
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Od ministerstwa do wydziału 


Kończymy dzisiaj cykl artykułów, poświęconych opiece państwa 
nad sztuką i kulturą. — Wzbudziły one wiele dyskusji w naszych 


słerach artystycznych. 


Wśród różnych opinji znalazły się też głosy 


niezadowolonych. — Nie rościmy sobie pretensji do nieomylności we 
wszystkich sądach. Sprawa jest zbyt ważna, aby ją zakończyć na 


jednostronnej ocenie. 


Dlatego już w następnym numerze zamieścimy 


list jednego z zainteresowanych, ujmujący zagadnienia te nieco inaczej, 
oraz zbiorowy protest grupy osób z Lublina. 


IV. 


Niewesołą spuściznę odziedziczył 
p. Zawistowski. 

Obejmując szefostwo Wydziata 
Sztuki, p. Zawistowski od samego 
początku nie zdawał się łudzić, aby 
na tem stanowisku mógł przepro- 
wadzić jakiś szerszy program. 


Wrażenie to podkreślała okolicz- 
ność, że p. Zawistowski nie zanie- 
chał swojej dotychczasowej pracy 
redaktorskiej, nie przestał być kie- 
rownikiem „Tygodnika Ilustrowa- 
nego . 

Inni urzędnicy zresztą również 
traktują swoje zajęcia biurowe ja- 
ko poboczne, cały wydział prze- 
kształcił się poniekąd w jakiś ama- 
torski urząd. 

Więc nprz. jeden ż urzędników 
jest współwłaścicielem i dyrekto- 
rem szkoły prywatnej, która jedno- 
cześnie podlega mu, jako naczelnej 
władzy nadzorczej z rarnienia pań- 
stwa. 


Zdarza się również w Wydziale 
Sztuki, że urzędnicy w poszukiwa- 
niu zarobków dodatkowvch stają 
do konkursów, w których sędzia- 
mi są ich podwładni i zostają na- 
grodzeni przez tychże podwładnych 
kwotą parotysięczną. 

Jest to jedyny chyba w swoim 
rodzaju wypadek nagradzania swo- 
jego własnego zwierzchnika przez 
podwładnych. 

Moglibyśmy przytoczyć także 
przykłady unikania przez personel 
uciążliwej 7-godzinnej służby pań- 
stwowej tych urzędników, których 
prawie nigdy zastać w biurze nie 
można, a którzy też traktują swe 
urzędowanie jako zajęcie uboczne. 


Dzisiaj, gdyby nawet p. Zawi- 
stowski chciał opanować sytuację, 
jaka się wytworzyła, nie zdołałby 
tego zrobić; wszystko „rozeszło mu 
się w rękach. Zresztą natknąłby 
się prawdopodobnie na trudności 
w górze, której stan ten idzie na 
rękę; ułatwia prawdopodobną li- 
kwidację ostateczną tej komórki. 
Dzisiaj odnosi się wrażenie, że 
p. Zawistowski zdaje sobie jasno 


sprawę z położenia, w jakiem się 
znalazł, Nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby z każdym -dniem stawał się 
coraz bardziej zniechęcony do pra- 
cy; — widząc jasno, że nawet ten 
minimalny programik, który posia- 
dał, nie tyczący się zresztą zagad- 
nień całej sztuki, a jedynie jedne- 
go działu literatury, że i ten zreali- 
zowany nawet w części nie będzie. 


Boć o Akademii literatury nic 
nie słychać; nawet w prasie ta 
sprawa zamarła; również nic nie 
słyszymy o ustawie bibljotecznej, 
która miała tak znacznie wpłynąć 
na nakłady wydawnictw naszych i 
podnieść dobrobyt rzeszy literac- 
kiej. Nie słyszymy również o opa- 
nowaniu przez Wydział, a przy- 
najmniej wyrobieniu sobie dość 
poważnego wpływu na losy Fundu- 
szu Kultury Narodowej. Przeciw- 
nie, coraz częściej dochodzą wiado- 


mości o zamiarze odesłania całego 


działu stypendjów i subwencji 
z Wydziału Sztuki do Funduszu 
Kultury narodowej, wszystkich zaś 
spraw zabytkowych i teatralnych — 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych. 


Czy wersje te są uzasadnione, 
trudno sprawdzić, wiemy jednak, 
że bardzo poważne czynniki Mini- 
sterstwa W.R. i O.P. zajęte są 
opracowaniem jeszcze jednego pro- 
jektu reorganizacji tego minister- 
stwa. Wypływa on jakoby z dąże- 
nia, aby Ministerstwo Oświaty by- 
ło resortem czysto szkolnym. 


Przyznajemy, że po przeczytaniu 
drukowanego sprawozdania z dzia- 
łalności placówki p. Michalskiego 
oczekiwaliśmy wręcz przeciwnej 
decyzji — przesunięcia agend Fun- 
duszu Kultury Narodowej do Mini- 
sterstwa Oświaty, by poddać dy- 


sponowanie tym funduszem jakiej 
takiej kontroli społecznej. 


Dzisiaj fundusz ten podlega Ko- 
misji, na czele której stoi Głowa 
Państwa: tem samem znajduje się 
poza kontrolą i krytyką publiczną. 
W ten sposób przecina się możność 
dyskusji o rządach p. Stanisława 
Michalskiego i o wnioskach, jakie 
stawia Głowie Państwa do apro- 
baty. 

Reasumując wszystko, cośmy po- 
wiedzieli, skonstatować musimy, że 
najzgubniejsze dla działu Sztuki 
było obsadżanie go ludźmi, którzy 
pozostawali dalej aktywnymi arty- 
stami, należącymi do pewnych ko- 
terji artystycznych, 

Nie należy tego rozumieć, że wy- 
maśgamy, by artyści-urzędnicy wpa- 
dali w drugą ostateczność i wyzby- 


wali się oparcia w rzeszach arty- 


stycznych. 


Jak jedno, tak i drugie postępo- 


wanie podcinało powagę tej insty- 


tucji i sprowadzało ją z charakte- 


ru ogólno-państwowego. A wielka 


szkoda, bo gdzież szukać choćby. 
danych o ruchu kulturalnym w Pol-- 


sce, gdzie się dowiedzieć, co się 


dzieje w twórczości rusińskiej, bia- 


łoruskiej czy żydowskiej, jaki cha- 
rakter przybiera ta twórczość i czy 
gdziekolwiek nasza kultura nie jest 
spychana z naczelnego stanowiska? 
A przedewszystkiem, gdzie się po- 
informować bezstronnie, jakie są 
potrzeby naszej kultury. 


Szkoły kształcą dzieci; literatu- 
ra, teatry, muzyka, malarstwo sta- 
nowią dalszy ciąg szkolenia obywa- 
teli, a jest to szkolenie już nie dzie- 
cinnych umysłów, lecz tych, którzy 
decydują o losach Państwa, którzy 
określają, do jakiej kultury chcą 
należeć, do jakiego narodu. 


Z punktu widzenia interesu pań- 
stwowego może to być nieraz sto- 
kroć ważniejsze szkolenie, niż 
uczenie czytania i pisania nieskry- 
stalizowanych umysłów dzieci. 


Czy opieka nad tą szkołą kultu- 
ry ma wyłącznie przypaść policyj- 
nej cenzurze i wydziałom bezpie- 
czeństwa? 

Jeśli aparat administracyjny, 
któremu przydzielono sztukę, dotąd 
szwankował, to winę ponosi nie 


sam aparat, lecz ludzie, którzy nim 


kierowali. 


Tych ludzi trzeba starannie i 
umiejętnie dobierać. Ale nie nale- 
ży kasować organu państwowego, 
w którym miały centralizować się 
wszystkie naczelne sprawy Kultury 


i Sztuki. 
ZOZ: 


m kryl 


Świar 


Nowy namiestnik w Gdańsku 


(V.) Do Warszawy przybył 
p. Helmer Rosting, nowy Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów w Gdań- 
sku, świeżo mianowany na ostat- 
niej sesji w Genewie. 

P. Rostinś jest duńczykiem i 
przez dłuższy czas prowadził refe- 
rat spraw gdańskich w sekretarja- 
cie Ligi, to też doskonale zna te 
sprawy i nie potrzebuje tracić cza- 
su na wgłębianie się w kazuistyczne 
spory, wszczynane przez Wolne 
Miasto. i 

Ale uzyskał on mandat tylko 
tymczasowo — do następnego zgro- 
madzenia, nie jest bowiem przed- 
stawicielem wielkiego mocarstwa, 
nie posiada tytułu rodowego, ani 
osobistego majątku, aby mógł pre- 
tendować do reprezentowania prze- 
pojonej „nowoczesnym duchem de- 
mokratyzmu” instytucji genewskiej. 
Będzie więc musiał zapewne ustą- 
pić wkrótce miejsca jakiemuś uty- 
tułowanemu dygnitarzowi, nie wie- 
dzącemu właściwie, gdzie leży 
Gdańsk, ale posiadającemu wpływy 
i protekcję, i 

Zmarły hr. Gravina, który tak 
wydatnie przyczynił się do pogor- 
szenia stosunków polsko-śgdańskich, 
zawdzięczał swą nominację zarów- 
no blizkim mu krwią czynnikom 


HELMER ROSTING 


- słami 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


niemieckim, jak i poparciu polskie- 
mu. Nasza dyplomacja pierwsza 
nawet wystąpiła z jego kandydatu- 


rą. Ówcześni kierownicy naszej po- 


lityki zagranicznej, p. minister Za- 
leski i p. redaktor Knoll, będąc 
w swoim czasie obaj kolejno po- 
w Rzymie, tam poznali 
hr. Gravinę i usilnie zabiegali o je- 
$o nominację do Gdańska. Ten 
wnuk Ryszarda Wagnera i sympa- 
tyk hitlerowców ładnie się za to 
wywdzięczył... 


Stopa procentowa i budżet 


(Al.) Tydzień ubiegły przyniósł 
nam dwa ważne zdarzenia w dzie- 
dzinie finansowej: jedno pomyślne, 
drugie przykre. 


Bank Polski obniżył stopę pro- 
centową z 715 do 6%. Jednocześ- 
nie obniżono maksymalną legalną 
wysokość odsetek pożyczek pry- 
watnych z 15 do 12%. Są to do- 
niosłe posunięcia celem potanienia 
kredytu w Polsce, którego drożyz- 
na tamuje przedsiębiorczość, utrud- 
nia eksport naszych towarów za- 
granicę, i konsumcję wewnętrzną. 
Prywatne banki będą zmuszone do 
zniżenia stopy procentowej, co do- 
broczynnie wpłynie na całe życie 
gospodarcze. 


Niekorzystne natomiast wrażenie 
wywarło ustalenie przez rząd bud- 
żetu na 2.088 mil. zł. w dochodach 
i 2.449 mil. zł. w wydatkach. Daje 
to aż 361 mil. niedoboru. Wpraw- 
dzie p. minister Zawadzki pociesza 
w „Gazecie Polskiej , że można go 
będzie częściowo pokryć z rezerw 
skarbowych, częściowo zmniejszyć 
dzięki odroczeniu spłaty długów 
zagranicznych, zniżce cen i t. p., 
ale przedłożenie parlamentowi bud- 
żetu deficytowego świadczy bądź 
co bądź, o niemożności zawarcia 
naszej gospodarki państwowej w 
ramy ścisłego planu i o puszczeniu 
jej na flukta przypadkowych decy- 
zji i przewag. 

Wykonywanie budżetu deficyto- 
wego — to właściwie gospodarka 
bezbudżetowa; rozstrzyga wówczas 
o wydatkach państwowych nie 
przedstawicielstwo narodu, lecz 
każdorazowy stan kasy i indywidu- 
alne uznanie ministra. 


ż 


ja 


KS. SYKSTUS BURBON DE PARMA 


Kandydat na króla polskiego 


(Wig.) Do Bukaresztu przyjechał 
ks. Sykstus Bourbon de Parma, ro- 
dzony brat b. cesarzowej Zyty. 
Poszła tedy depesza do Paryża, że 
książę z pewnością zabiega o tron 
polski, pogardzony przez ks. Miko- 
łaja rumuńskiego. Wiadomość tę 
przetelegrafowano z paryskiej „Vo- 
lonté“ do berlińskiego „Tage- 
blattu', który od siebie dodał, że 


- marszałek Piłsudski ze względu na 


wiek i stan zdrowia, nie pretendu- 
jąc do korony, upatrzył sobie 
ks. Sykstusa na króla polskiego. 
W tej formie wieść doszła do War- 
szawy, gdzie już pozostawało tylko 
wyjaśnić, jaką polkę cudzoziemski 
książę pojmie za żonę. 


Dziennikarzom w Bukareszcie, 
Paryżu, Berlinie i Warszawie, 
skwapliwie powtarzającym tę kacz- 
kę, jedno nie przyszło na myśl: 
dlaczego ten Bourbon Parmeński 
zabieśa o tron polski w Bukaresz- 
cie? Chyba dlatego, że to najbar- 
dziej plotkarskie miasto w Europie. 


Nienasyceni czytelnicy 


Krytyk literacki znanego pis- 
ma londyńskiego „The Observer , 
p. Gerald Gould, podkreśla z za- 
dowoleniem niezwykłą płodność an- 
śielskich pisarzy i produktywność 
wydawców. Sezon jesienny rozpo- 
czął się dopiero, a już około trzy- 
stu tomów wyszło z pod pras dru- 
karskich! P. Gould sam otrzymał 
tuzin powieści do recenzji w ciągu 
dwuch tygodni. Skarży się na nad- 
miar pracy, ale jednocześnie 
z wielką radością stwierdza, że 


z sześciu tomów, które przeczytał 
w ciągu tygodnia, przynajmniej 
trzy były tak dobre i na tak wyso- 
kim stały poziomie, że każdy z nich 
„przed dwudziestu laty starczyłby 
na sensację literacką miesiąca, a 
nawet sezonu... 


„Dobrze się dzieje z tego powo- 
du publiczności—powiada p. Gould, 
— która jest szczodrze ugoszczona; 
dobrze jest wydawcom, którzy ma- 
ją pojemny rynek, mimo konkuren- 
cji teatru, dźwiękowców, radja, 
gramofonu i rewji. Nieco . gorzej 
dzieje się autorom, którzy mają tak 
licznych współzawodników. A naj- 
gorzej już — recenzentowi, który 
nie może podołać wielkiej produk- 
cji dobrych książek". 


Słowa te w Warszawie brzmią 
wprost fantastycznie. 300 tomów 
w ciągu miesiąca — i jeszcze za 
mało dla rynku „nieustannie głod- 
nego?" Gdyby tak można było 
polskiej publiczności zaszczepić an- 
$ielski apetyt do czytania! 


Znudzenie polityczne 


(J) Znamieniem wyborów nie- 
mieckich jest — nuda, głęboka, po- 
nura, beznadziejna nuda, w jaką 
wpadają społeczeństwa bez wiary, 
bez nadziei, opanowane nieokreślo- 
nemi, naiwnie mistycznemi dąże- 
niami. 
przywiązuje się znaczenia. Wia- 
domo, że spółka Papen - Schlei- 
cher będzie się kurczowo trzymała 
władzy, niezależnie od tego, kto 
w wyborach zwycięży. 


Najnudniejszy jest Hitler i jeśo 
histerja, męcząca jego samego, je- 
go otoczenie i jego wyborców. Na 
wiecach „pięknego Adolfa“ coraz 
mniej liczni słuchacze ziewają. Na 
ciągłych marszach, rewjach, mane- 
wrach i powitaniach szturmowcy 
narodowo-socjalistyczni ledwo po- 
włóczą nogami. Nie o wiele żywiej 
ruszają się Stahlhelmowcy, Reichs- 
bannerzyści, Żelaznofrontowcy i 
Bóg wie, jak tam zwać wszyst- 
kie te  maszerujące i salutu- 
jące formacje wojskowo-politycz- 
ne. Przecież praca stronnictw i 
ugrupowań politycznych, włączając 
te, które uchodzą za śwardję przy- 
boczną rządu, nie może ustawicz- 
nie wyrażać się w paradach,,. 


O tych paradach słusznie ktoś za- 
uważył, że w krajach, które prze- 
szły prawdziwą rewolucję, jak 
Włochy faszystowskie lub Rosja 
bolszewicka, najpierw robiono re- 
wolucję, a potem urządzano uro- 
czystości. W Niemczech jest ina- 


Do wyniku wyborów nie 


Przysięga wyborców niemieckich 


i le 
ŻA MEN 


— Choć się nienawidzim srodze, 


Papenowi staniem wspólnie w drodze. 
(„Simplicissimus“) 


czej: Hitler zaczął od parad, aby 
wymaszerować rewolucję. Doma- 
szerował się do nudy i śmieszności. 


Kryzysy gabinetowe 


(V.) Prawie jednocześnie w trzech 
państwach: Belgji, Czechosłowacji 
i Rumunji wybuchły przesilenia ga- 
binetowe — i wszędzie załatwione 
zostały z niezwykłą szybkością. 
W Belgji pozostał ten sam pod 
wzślędem partyjnym rząd koalicji 
katolicko-liberalnej, w innym skła- 
dzie personalnym z misją przepro- 
wadzenia nowych wyborów parla- 
mentarnych; w Czechosłowacji 
premjerostwo objął prezes Izby 
Poselskiej Malipetrow, opierając 
się na starej większości; wreszcie 
w Rumunji także utrzymała się u 
władzy ta sama partja — narodo- 
wo-chłopska, zastąpiono jedynie 


PREMJER MANIU 


8 


Vaida - Vojewodę istotnym szefem 
stronnictwa dr. Maniu, oraz wpro- 
wadzono na fotel ministra spraw 
zagranicznych p. Titulescu, który 
z takim szumem zrzekł się posel- 
stwa w Londynie. Ta nominacja 
niedyskretnego dyplomaty — to je- 
dyna sensacja ostatnich przesileń. 


67 książąt na jednem weselu 


(J) W Koburgu, niegdyś stolicy - 
księstwa Sachsen - Koburg - Gotha, 
dziś prowincjonalnej mieścinie ba- 
warskiej, odbył się wielki zjazd 
„byłych“ najjaśniejszych panów i 
pań z powodu uroczystości wesel- 
nych królewicza szwedzkiego Gu- 
stawa - Adolfa z księżniczką Sybil- 
lą Sachsen - Koburg. 

Ukazał się publicznie były car 
bułgarski Ferdynand, rodem z Ko- 
burgu; przyjechało kilku członków 
byłego domu cesarskiego rosyjskie- 
go: małżonka kandydata na cara, 
Cyryla, która do księgi gości hote- 
lowych wpisała się, jako caryca, 
oraz jego córka Kira. Zaprezento- 
wał się zachwyconym oczom peł- 
niącej straż honorową młodzieży 
hitlerowskiej sam przyszły Kron- 
princ z dwoma braćmi; byli obecni 
Ex - „Grossherzog“  Wirtembergji, 
ex - „Herzośowie ' Oldenburgu, ex- 
„Kronprinz“ Bawarji — Ruprecht 
i kilku pomniejszych „ex'ów', w 
sumie 67 książąt i księżniczek. 

Sporo jednak było na weselu i 
takich, którzy nie stracili jeszcze 
prawa do noszenia tytułu: książę 
Connaught z Anglji, reprezentant 
króla angielskiego, księżna Alicja 
Athlone, siostra ex-księcia Koburgu 
i krewna króla Jerzego, kilku ksią- 
żąt szwedzkich i norweskich, bli- 
skich krewnych narzeczonego. 


Ślub cywilny dawał hitlerowiec- 
burmistrz, p. Schwede. Młodzi 
szturmowcy pełnili wartę honoro- 
wą. Sam Hitler, osobisty przyja- 
ciel ojca panny młodej, otrzymał 
zaproszenie, ale wytłumaczono mu, 
że nie będzie mile widziany. 

Zaproszenie Hitlera i stosunki 
polityczne w Koburgu powstrzyma- 
ły od przyjazdu zarówno króla 
szwedzkiego, dziadka pana młode- 
go, jak i księcia Walji, którego po- 
czątkowo zapowiadano. | 

Ślub kościelny był bardzo uro- 
czysty. Wesele niezwykle huczne. 


Na uczcie weselnej, na którą za- 


proszono tylko „najbliższych“, zna- 


dlazł się też pewien starszy jego- 


mość w mundurze generała armji 
cesarskiej, ozdobiony mnóstwem 
najwyższych orderów. Rozmawiał 
swobodnie z książętami i był wiel- 
ce honorowany. Nikt go coprawda 


ŚLUB PRZYSZŁEGO NASTĘPCY TRONU SZWĘDZKIEGO, KSIĘCIA GUSTAWA ADOLFA, 


(NA LEWO) MŁODA PARA OPUSZCZA ZAMEK. (NA PRAWO) ORSZAK ŚLUBNY WYCHODZI 


nie znał — ale każdy przypuszczał, 
że zna go sąsiad. Dziwiono się tyl- 
ko niezwykłemu apetytowi pana 
generała. W ostatnim dniu objadł 
się kawiorem i upił na umór. Wy- 
prowadzono go z zamku, aby od- 
wieść do domu. Wtedy dopiero 
okazało się, że był to zwykły 
oszust, który wkręcił się do orsza- 
ku dzięki wypożyczonemu z teatru 
mundurowi, 


Raut polski w Genewie 


Świeżo zakończona sesja Ligi Narodów 
nie przyniosła doniosłych rozstrzygnięć; 
dyskusje toczyły się ospale, zaintereso- 
wanie sprawami rozpatrywanemi było nie- 
wielkie Tem bujniej na szarem tle po- 
litycznem rozwinęło się życie towarzyskie. 
Kulminacyjnym jego punktem był raut, 
wydany przez delegację polską. 

Wspaniale oświetlone i udekorowane 
apartamenty recepcyjne hotelu wypełniły 
się szczelnie. Obliczają udział gości na 
1800 osób. Było więc to największe 
przyjęcie, jakie kiedykolwiek odbyło się 
w Genewie. Przybył na nie nawet p. Li- 
twinow, który naogół udziela się bardzo 
mało, Przepyszne stroje pań i obsypane 
świazdami fraki dygnitarzy wszystkich 
państw i wszystkich kontynentów przy- 
kuwały uwagę. Honory domu robili pań- 
stwo Zalescy w otoczeniu członków de- 
legacji polskiej, 


Wśród licznie zebranych pań niepo- 
spolitą urodą wyróżniała się p, Nina Bar- 
cińska, malarka i rzeźbiarka, żona jed- 
nego z urzędników politycznych Ligi Na- 
redów, który pochodzi ze znanej rodziny 
przemysłowej łódzkiej. 


Jak w „Hulla ben Bulla” 


(l) Z powodu bardzo zabawnej grote- 
ski, osnutej na tle wspomnień o wędrówce 
króla Amanullaha po Europie, a którą gra 
obecnie Teatr Letni, jeden z naszych dy- 
plomatów opowiada następujące zdarzenie: 

Przed rokiem bawił on w jednej miej- 
scowości  kuracyjnych w  Szwajcarji. 
W hall'u hotelowym zauważył pana, któ- 
rego twarz wydała mu się znaną, aczkol- 
wiek egzotyczną. — Kto to jest? zapytał 
maitre d'hótel'a. Ten odparł ze zdziwie- 


niem, — Pan minister nie wie? To nasz 
znakomity gość, eks-król Afganistanu, 
Amanullah! 


W tydzień później zdetronizowany mo- 


narcha zniknął z hotelu, Nasz dyploma- 
ta zapytał, co się z nim stało? 

Maitre d'hôtel ze smutną miną tak 
mówił o wyjeździe Amanullaha, 

— Jego Królewska Mość zainteresował 
się pewną damą z półświata, którą spot- 
kał na promenadzie. Zawarł z nią bliższą 
znajomość, sekretarz jeśo polecił nam dać 
tej pani w naszym hotelu pokój nieopo- 
dal apartamentów królewskich, Lecz oto 
Jeśo Królewska Mość żdecydował się na- 
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Z KSIĘŻNICZKĄ SACHSEN KOBURG-GOTHA, 
. Z KOŚCIOŁA. WIDAĆ WIELKIEGO KSIĘCIA 
ROSYJSKIEGO CYRILA, JEGO MAŁŻONKĘ I MARSZAŁKA DWORU BARONA VON SCHACK (W HEŁMIE Z ORŁEM) 


gle wyjechać. Kazał sobie przedstawić 
rachunek. Przedłożyliśmy równocześnie 
rachunek za ową damę. Jego Królewska 
Mość odmówił stanowczo zapłaty, 

Więc nazajutrz — zarząd hotelu zwró- 
cił się z rachunkiem do niekoronowanej 
królowej półświatka. Zdziwiła się, 

— Proszę przedłożyć ten rachunek Je- 
go Królewskiej Mości, 

— Jego Królewska Mość wczoraj wie- 
czorem wyjechał, 


Dama omal, że nie zemdlała, 
— Wyjechał? Nie uprzedziwszy mię, 
nic nie powiedziawszy, nic nie... 


I już z prawdziwemi łzami w oczach 
jęła się tłomaczyć, 

— Jestem bez grosza. Nie dał mi nic... 
jednego franka.. Obiecywał ofiarować mi 
w najbliższych dniach większą sumę! 

— Maitre d'hótel, — kończył swe opo- 
wiadanie z lekkim uśmiechem nasz dy- 
plomata, — dał mi do zrozumienia, że za- 
rząd hotelu zapisał należność od zawie- 
dzionej w swych nadziejach damy na ra-- 
chunek zysków i strat, A ja, wróciwszy 
do Warszawy, na jednem z oficjalnych 
przyjęć spotkałem kilku krajowych dy- 
śnitarzy w wielkich wstęgach afśanistań- 
skich, oktrojowanych im łaskawie przez 
Jego Królewską Mość Amanullaha. Nie 
przypominam sobie tylko, czy na ramio- 
nach mieli płaszcze, dające im tytuły 
książęce, e 


WZDŁUŻ GRANICY. 


Odkąd Korpus Ochrony Pogranicza objął pieczę nad naszą gra- 
nicą wschodnią, zapewniając ziemiom- kresowym możność pokojowej 
pracy, obckodzi dzień 1-y listopada, jako swoje święto. 


Prychają konie, z pod kopyt wylatują 
pecyny błota, woda zalewa oczy, sączy się 
po butach, przenika aż do bielizny. Nie- 
bo beznadziejne, jak szary los mieszkań- 
ców tych ubogich wertepów, żyjących nie- 
mal wyłącznie z kontrabandy. 

Jest wielki urok w takiej, nie każdemu 
dostępnej, podróży końmi wzdłuż grani- 
cy. Jedna kompanja przekazuje cię dru- 
giej. Przesiadasz się z bryczki 
na wóz i odwrotnie, niśdy nie 
wiesz — w zasadzie — dokąd 
cię przywiozą, jakich ludzi spot- 
kasz. Na końcu każdego etapu 
stoi zagadka. 


Poznawać nowych ludzi jest 
rzeczą pożyteczną i niezbędną, 
Gorzej jest, gdy z tymi ludźmi, 
z którymi być może widzisz 
się po raz pierwszy i ostatni w 
życiu, trzeba rozmawiać najczę- 
ściej o rzeczach obojętnych i 
wcale nie ważnych Gdy trzeba 
stale powtarzać pytania: 

- — Co przemycają na waszym 
odcinku? 

— Jakie są stosunki z miej- 
scową ludnością i sąsiadami z 
poza kordonu? — czy to będą 
Prusacy, Litwini, czy bol- 
szewicy. 

Dowiadujesz się wówczas, że do nas 
przemycają „brandkę”', czyli spirytus ska- 
żony, „tropy', czyli krople Hoffmanow- 
skie, sacharynę i cukier; od nas idzie 
„wymyt' w postaci bydła, koni, drobiu, 


"GRANICA POLSKO-LITEWSKA NAD JEZIO- 
REM LGIE 


zboża i manufaktury. Że „badyle”, czyli 
poprostu mówiąc — Litwini, są zawzięci 
doprawdy po litewsku i ani rusz nie chcą 
uznać obecnej granicy, że z policjantami 
litewskimi można jednak wszędzie doga- 
dać się po polsku. Na niemieckiem zaś 


pograniczu, w takim np. Filipowie, gdzie 
koszary odwodu kompanji są o 20 kro- 
ków od granicznego rowu, w niedzielę 


PUNKT PRZEJŚCIOWY NA GRANICY POLSKI I PRUS WSCHOD- 


NICH PRZY STRAŻNICY BAKAŁASZEW 


przychodzą bandy hitlerowców i innego 
pospólstwa, aby — posiadawszy nad gra- 
nicznym rowem — słuchać polskiego ra- 
dja... Idylla jak się patrzy. 

Powożący na koźle żołnierz odwraca 
do ciebie swą dobroduszną, ukraińską 
twarz chłopa z Tarnopolszczyzny i opo- 


wiada, że w okolicy dużo jest „kaszta- _ 


nów ... 
Patrzysz dookoła: owszem, olchy, 
świerki, brzozy i dęby są, ale kasztany? 
Nieporozumienie wyjaśnia się.  „Ka- 
sztanami* nazywają tu staroobrzędowców 


ze względu na rozłożyste, rudawe brody. 


W domu mówią po rosyjsku, względem 
Polski są lojalni... 

Woźnica śmiało może rozmawiać z pa- 
sażerem, Drogi na pograniczu są wyjąt- 
kowo dobre i to jest wyłączną zasługą 


"KOP'a, jak drugą zasługą jest całkowite 


bezpieczeństwo w pasie przygranicznym. 
Zabrany rewolwer zardzewiał sromotnie, 
gdyż nigdzie nie było cienia okazji, aby 
go wypróbować, 

Równie bezskutecznie polowałem na 
prawdziwego przemytnika. Przejechałem 
około 250 kilometrów i nigdzie, ani na 
lekarstwo. W pewnem miejscu towarzy- 
szący mi oficer doradzał, aby słotograło- 
wać pierwszego - lepszego chłopa. 


IO 


SZCZĘŚLIWY MĄŻ TRZECIEJ ŻONY FOTO- 
GRAFUJE SIĘ PO RAZ PIERWSZY 


— Oni tu wszyscy trudnią się 
przemytem i pan z pewnością 
nie omyli się. Ale gdyby cho- 
dziło o sztafaż, to możemy zaraz 
coś zainscenizować... 

Zwolna zbliżamy się do Sejn 
Pozostało z tyłu bijące ciemną 


taniem posuwamy się przez li- 
tewski zaścianek Burbiszki. Nie- 
bo na wschodzie zwolna się roz- 
jaśnia, Pojedyńcze zrazu złote 
smużki zlewają się stopniowo 
w pożogę, obejmującą cały wi- 
dnokrąg. Przenikliwie świegocą 
ptaki, trzaskają otwierane drzwi 
i pastuch, trąbiąc na rogu, zwo- 
łuje bydło na paszę. Z jednej 
z chałup wychodzi stara, roz- 
czochrana baba, wierzchem dło- 
ni przeciera zaspane oczy, pal- 
prawej nogi drapie łydkę lewej 
i patrzy ze zdumieniem na miejskiego cu- 


cami 


daka, co w towarzystwie żołnierza wle- 


cze się o tak wczesnej porze. 


Z komina płynną spiralą unosi się dym. 
Niebo coraz bardziej różowe. Będzie po- 


goda. 


* Dopiero w Sejnach można ogarnąć ca- 
łokształt pracy Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza. Czem byłyby Sejny bez stacjonu- 
jącego tam bataljonu KOP'u? Odpowiedź 
na to da każdy, kto zetknął się z życiem 
naszych dalekich, prowincjonalnych mia- 


< steczek. Bo nic tu nie poradzi najpięk- 


niejsza tradycja i malownicze okolice, 
gdy brak rzeczy najistotniejszej, — cho- 


ciażby tak skądinąd wyszydzanego bilonu. 


Taki garnizon — to kilkuset żołnierzy, 
to kilkadziesiąt rodzin podoficerskich i 
kilkanaście oficerskich, to ruch, popyt na 
towary i regularny dopływ pieniędzy. To 
możność wynajęcia swych drobnomie- 
szczańskich mieszkań i możność znale- 
zienia pracy przy budowie, przy dosta- 
wach, czy chociażby przy obieraniu ziem- 
niaków dla wojska. 


Niezmordowany mjr. Wójcik oprowa- 
dza po wszystkich kątach swego bataljo- 
nowego gospodarstwa. Zbudował stajnie, 


falą jezioro Goładziś i oto świ- 


PRZEJŚCIE BYDŁA PRZEZ PUNKT KONTROL- 
NY NA GRANICY, Z JEDNEJ STRONY BRAMY 
STOI STRAŻNIK LITEWSKI, Z DRUGIEJ POLSKI 


śpichrz, pralnię, piekarnię, będzie budo- 
wać koszary... 
— Jednak ministerstwo asygnuje?... 
Major uśmiecha się z naiwności cywila. 
Ministerstwo nic nie asygnuje, Z mini- 
sterstwa tylko perjodycznie nadchodzą 
zmniejszenia i skreślenia dotychczaso- 
wych etatów. Budżet się kurczy... - 
— A jednak tyle się robi, buduje? . 
Tu następuje cały wykład racjonalnej 
gospodarki, sztuki robienia „we własnym 
zakresie". Powtarzać nie będę: poco ro- 
- bić konkurencję Sejnom. Faktem jest, że 
znajduje się czas i środki na pomoc w bu- 


dowie Domu Ludowego lub — jak w Ka- ' 


‘letach — kościoła. 
Korpus Ochrony Pogranicza — magicz- 
ne, dobroczynne słowa. Oceniają je w ca- 


Film sądowy 


Kara śmierci 


-= Ubiegły tydzień sądowy zszedł 
pod znakiem sądów doraźnych. Po- 
raz to pierwszy zbiegło się tyle 
spraw, rozpatrywanych w trybie 
nadzwyczajnym, pod grozą wiszą- 
cej nad oskarżonym karą śmierci. 

Przez  kancelarję Prezydenta 
Rzeczypospolitej przeszło w ubie- 
śłym tygodniu sześć podań o łaskę 
względem skazanych na śmierć 
sześciu oskarżonych w różnych 
stronach kraju. 

Sześć odmownych decyzji. 

Obrońcy straconego w Warsza- 
wie w ubiegły czwartek Wincente- 
go Milewskiego, dwukrotnego żo- 
nobójcy, byli obecni przy wykona- 


lej pełni tylko ci, którzy się z jego dzia- 
łalnością zetknęli — nie wyłączając prze- 
mytników. 

Lud tu zresztą biedny i na ziemię chci- 
wy. Rozgadałem się raz z gospodarzem - 
Polakiem, który szczęśliwie pojąwszy, ja- 
ko trzecią żonę, Litwinkę, z trudem już 
tylko obracał polskim językiem, 


Przyszedłem do niego z kapralem i 
prosimy, aby nam sprzedał garniec ja- 


błek. 
— Czemu nie, jabłek można sprzedać. 


Gaworzyliśmy o rentowności gospodar- 
ki: — baran kosztuje 5 i pół złotego, gęś 
zaś — 3 do 4 złotych. Nagle zwróciłem 
uwagę na widniejący opodal wielki po- 
chylony mocno krzyż. 

— Możebyśmy poszli obejrzeć ten mo- 
gilnik? 

I oto stoimy przy cmentarzyku wojen- 
nym, jakich tysiące na ziemiach polskich. 
Ten jednak wyjątkowo był smutny i za- 
niedbany. Kilkanaście  próchniejących 
krzyżów, opatrzonych zardzewiałemi ta- 
bliczkami, z których czas i niepogody 


TYP STAROOBRZĘDOWCA ZE WSI POSEJANY 


niu wyroku. Egzekucja zrobiła na 
nich tak wstrząsające wrażenie, że 
obaj potem przez całą noc nie 
zmrużyli oka. | przez parę dni 
prześladowało ich okrutne wspom- 
nienie. Jeden z nich miał wnosić 
w dwa dni później z urzędu obronę 
w drugiej sprawie doraźnej przeciw 
Władysławowi Gałązce, mordercy 
sklepikarza z pod Jabłonny. Zgło- 
sił się do wiceprezesa sądu z proś- 
bą o zwolnienie go z tego obowiąz- 
ku. Stan nerwów nie pozwolił mu 
na podobne powtórne przeżycie. 


Obrońcy jako okoliczność, szcze- 
gólnie szarpiącą nerwy, podnoszą 
moment ceremonji ponownego od- 
czytywania wyroku już przed sa- 
mem jego wykonaniem. Skaza- 
niec, przyprowadzony pod szubie- 
nicę, musi tam stać czas dłuższy, 
podczas gdy prokurator czyta ob- 
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ZASADZKA NAD NIEMNEM PRZY STR. DRU- 
SKIENIKI. PIĘKNY WIDOK NIE OSŁABIA 
CZUJNOŚCI WARTY 


zmyły ślady nazwisk rosyjskich żołnie- 
rzy. Nietylko jednak prawosławne krzy- 
że przyciągały uwagę widza. Oto ogro- 
dzenie cmentarza leżało w wybujałych 


chwastach, między bruzdami świeżo zora- 


nej roli. Pług zbyt widocznie wdzierał 
się w ostatni przytułek poległych. 
Wskazując na kawał żołnierskiego ze- 


tlałeśo sukna, wyoraneśgo i zawieszonego 


na zardzewiałym kolczastym drucie, za- 
pytałem: 

— Czy macie tak mało ziemi, że pod- 
bieracie mogilnik? 

— QOniż, panoczku, ziemi naszej nie 
potrzebują — odpowiedział chłop bez że- 
nady. 

Konrad Jotemski 
(Zdjęcia autora). 
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szernie umotywowaną treść wy- 
roku. 

Ceremonja zdaje się trwać wie- 
ki, a tymczasem skazaniec przeży- 
wa dławiący strach śmierci. By- 
łoby humanitarniej, gdyby (jeśli 
już wyrok musi być odczytywany 
poraz drugi) czyniono to w celi wię- 
ziennej. 

„Ciekawych“ jednak nigdy nie 
brakuje. Prócz osób urzędowych 
zawsze zbiera się pokaźna grupa 
ludzi  ustosunkowanych, którzy 
otrzymują prawo wstępu. 


+ 
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W dwuch sprawach doraźnych, 
rozpatrywanych przez sąd okręgo- 
wy, w procesach Milewskiego i Ga- 
łązki, przesunęła się ta sama czer- 
wona nić dziwnego zaślepienia obu 
morderców, ich murzyńskiej psy- 


chologji. Milewski chciał zdobyć 


pieniądze na wódkę i na grę w to- 
talizatora. Dlatego tylko zamor- 
dował. Nie zaprzątał sobie głowy 
tem, co nastąpi jutro. Nie łudził 
się, aby zniknięcie Podleśnej dało 
się ukryć. Wiedział, że prędzej czy 
później będzie musiał zdać sprawę 
z zabójstwa. Była to jednak rzecz 
dalsza, nad którą nie chciał się za- 
stanawiać. Aby dziś była wódka, 
jutro może być nawet śmierć. 

Identycznie to samo z Gałązką. 

— Po zabójstwie bawiłem się i 
ani na chwilę nie myślałem, co bę- 
dzie później. Był moment, że na- 
wet zupełnie zapomniałem, — ze- 
znawał, — jeździłem tylko taksów- 
kami, bo tak przyjemnie nogę na 
nośę założyć, a wszyscy patrzą, że 
jadę... 


:- 


Do zgoła innej kategorji oskar- 
żonych należał Wincenty Wabia - 
Wabiński, popularny jubiler war- 
szawski, właściciel pierwszorzęd- 
nego magazynu, fundator licznych 
naśród w imprezach dobroczyn- 
nych. Raczej człowiek nieszczęśli- 
wy, niż przestępca. I on też ucze- 
pił się dewizy: carpe diem! Aby 


dzisiaj, aby załatać, Poprostu 
„[riszkin Kaftan“. Jutro będzie, 
co Bóg da. 


Ofiara fatalnych konjunktur i 
własnej lekkomyślności. Lecz-jak- 
że okrutnie przez los ukarany! 

Sąd okazał względność wobec 
nieszczęśliwego człowieka. 

Jan Drobniewski 


Rewizja osobista 


W „Dzienniku Ustaw“ M 89 uka- 
zało się rozporządzenie „o sposobie 
przeprowadzania rewizji osobistej 
w postępowaniu przymusowem w 
administracji". 

Powiadam wam, moi państwo, że jak 
kto ma.pecha, to najlepiej zrobi, jeżeli 
wcale się nie urodzi. Exemplum — ja. 
Jest na' świecie trzydzieści zśórą miljo- 
nów Polaków, mniej lub więcej zadłużo- 
nych Polaków, prawda? To właśnie ja, 
akurat ja pierwszy musiałem wypróbować 
na sobie dobrodziejstwa nowego rozpo- 
rządzenia, 

O co poszło? O głupstwo, o bagatelę, 
nawet mówić nie warto, W czasach, kie- 
dy jeszcze nikomu nie śniło się, że zaufa- 
nie także będzie przeżywało kryzys, po- 
pełniłem lekkomyślność i w pewnym ban- 
ku amerykańskim pożyczyłem na słowo 
honoru 100,000. dolarów. Bank mógł mi 
śmiało pożyczyć, bo informował się o 
mnie i powiedziano mu, że w końcu 1923 
roku byłem multimiljonerem. Kto z nas 
wówczas nie był miljonerem, niech pier- 
wszy we mnie ciśnie kamieniem, | 

Bank kilka razy upominał się o tę ba- 
gatelkę, a ja go zapewniałem, że zapłacę 


po pierwszym. Wreszcie, niepomny za- 


Nazywają ją Mańką Brylant. 


W dniu 24 października pp. Marja z Toeplitzów i Jerzy Meyerowie spigelt preda 
e 


siątą rocznicę małżeństwa. Uroczystość zgromadziła całą rodzinę, — z Medjolanu 
przybył specjalnie brat p. Meyerowej, znany dyktator finansowy Włoch, dyrektor 
naczelny Banca Commerciale, p. Józeł Toeplitz — oraz liczne rzesze warszawskich 


przyjaciół i znajomych, a wśród nich wiele najwybitniejszych osobistości ze świata 


finansowego i przemysłowego stolicy. 


Wszyscy składali. pp. Meyerom serdeczne 
życzenia — godów brylantowych. 
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sług, jakie dla Ameryki położyli Kościusz- 
ko i Pułaski, oddał sprawę do sądu, uzy- 
skał wyrok i zwykłą rzeczy koleją w 
środę rano, kiedy właśnie zastanawiałem 
się nad tem, u kogoby pożyczyć 200.000 
dolarów, żeby móc Amerykanom zwrócić 
100.000, odwiedził mnie koanornik. 

— Czy to pan... tego...? 

— Owszem,.. właśnie ja... 

— Czy może mi pan wskazać majątek 
dostateczny do pokrycia egzekwowanej 
należności? 

— Mogę. Naprz. ordynację Zamoy- 
skich, ale zapewniam pana, że to nie mój 
majątek. 

— W myśl tedy art. 2 rozporządzenia 
z dnia 23 sierpnia 1932 r., wzywam pana 
przed przystąpieniem do rewizji osobistej 
do dobrowolnego wręczenia mi posiada- 
nych pieniędzy, Czy ma pan jakieś pie- 
niądze? | 

Sięgnąłem do portfelu i 
przed „organem egzekucyjnym” dziesię- 
ciorublowy banknot oraz 50.000 marek 
polskich, które pozostały u mnie z cza- 
sów, kiedy byłem miljonerem. 

— Może brylanty ma pan? 

— Mam jeden. To moja przyjaciółka. 
Panie, że- 


położyłem 


byś pan widział, co to za... 

— Proszę sobie nie żartować... 
że ma pan złoto? 

— Mam złote serce. 

— Brelok czy medaljon? 

— Nie, co za przypuszczenie, prawdzi- 
Nie przechwalam się, ale tak 
Pozatem mam złote 


A mo- 


we serce, 
wszyscy utrzymują. 
usposobienie, o czem zresztą pan sam za- 
pewne już się przekonał, gdy w tak tra- 
$icznych okolicznościach mówię z: panem 
zupełnie swobodnie, po  przyjacielsku. 
A propos, panie organie egzekucyjny, mo- 
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że pecha albo kawki, AR elk na dwo- 


rze... komornik, też przecież człowiek... 


napijemy się? Może być z rumem? 

Organ egzekucyjny nasrożył się, zmar- 
szczył wyliniałe brwi i oświadczył, że mu- 
si przystąpić do osobistej rewizji, Zaled- 
wie jednak dotknął mnie, wybuchnąłem 
okropnym śmiechem,  Śmiałem się, jak 
szaleniec, jak opętaniec, Śmiejąc się, pa- 
dłem nawznak na otomanę i broniłem rę- 
kami i nogami przystępu do siebie. 


— Co panu jest? — zapytał przestra- 
szony komornik, i 
_— Nie mope.. nie mogę.. pan mnie 
łechce... a ja jestem ogromnie łaskotliwy 


— proszę pamiętać o art. 4 rozporządze- 
nia, który nakazuje „zachowanie należ- 
nych względów dla osoby rewidowanej '. 

— To niech się pan, do djabła, roz- 


bierze, zrewiduję ubranie, a pana się nie 


RE > 
-— Toby już nie była rewizja osobista. 
Tego rozporządzenie nie przewiduje. 


Organ egzekucyjny. usiadł i długo pi- 
sał, Podobno był to protokół. 


-. Dziesięciozłotówka (ostatnia) ocalała. 
Zjadłem tego dnia obiad, a wieczorem po- 
szliśmy z Brylantem do kina, 


Po wyjściu z kina opowiedziałem Mani 


moją przygodę. 

„Pełna świętego oburzenia zwróciła się 
w. stronę Ameryki i, wygrażając pięścią, 
zawołała: Poczekaj! 

Myślę, że Ameryka poczeka. 


Termidor ; 


NIGDY I ZAWSZE 


Nigdy nie pożałujesz, zawsze kupując 
trykotaże, ciepłą bieliznę i pończochy 


w firmie Z, Mentzel, Marszałkowska 101 


i Świętokrzyska 5. 


HULLA BEN BULLA“ W TEATRZE LETNIM 


Jerzy Leszczyński, jako władca Hałwistanu, Dominiak — szwagier monarchy i kandydat do korony, Ciecierski — 
minister finansów egzotycznego kraju, Grabowski — przezabawny dygnitarz „nostrackiego' M. S. Z. — i Fertner, 


Fertner budzący nieustanne salwy śmiechu Fot. Jan Malarski 
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Fertner, — rozkoszny, 


niezrównany Fertner, jako statysta filmowy, w otoczeniu pięknych tancerek 


Teatry Warszawskie 
TEATR LETNI 


„Hulla ben Bulla“, widowisko groteskowe 
Arnolda i Bacha w opracowaniu Kazimie- 
rza Wroczyńskiego. 


Ustalmy faktyczny stan rzeczy. Wśród 
teatrów stolicy Teatr Letni był zawsze, 
jest i nadal być pragnie teatrem, który 
widzowi zapewnić ma — wesołe przepę- 
dzenie wieczoru. Jest więc teatrem lek- 


kiej komedji, krotochwili, farsy, grote- 
ski, bufonady, nawet — szarży. Krótko 
mówiąc, jest teatrem — śmiechu! Do- 


starczanie tego krzepiąceśo eliksiru po- 
czytuje sobie za obowiązek. Jednocześ- 
nie, jako należący do grupy teatrów daw- 
niej miejskich, dba o to, by śmiech był 
serwowany przez najlepszych artystów. To 
jego ambicja, 

Temu obowiązkowi i tej ambicji w stu- 
procentowym stopniu czyni zadość ostat- 
nia premjera Teatru w Ogrodzie Saskim. 
Groteska farsowa panów Arnolda i Ba- 
cha (autorów „Hiszpańskiej muchy“, któ- 
ra przed rokiem w tym samym Tea- 
trze Letnim święciła powtórne tryumły), 
zręcznie adaptowana i udowcipniona przez 
Kazimierza Wroczyńskiego, nie jest bez- 
wątpienia ani mądrzejsza, ani subtelniej- 
sza od innych sztuk tego typu, — prze- 
cież, jeżeli o tem mowa, ma punkt wyj- 
ścia wcale dowcipny i zgoła sensowny. 
Bezrobotny artysta filmowy w pogoni za 
zarobkiem natrałiający na pompatycznie 
zabawny orszak bajecznie kolorowych fi- 
gur egzotycznych, jaskrawo umundurowa- 
nych, kotyljonowo uorderowanych, i bio- 
rący całą tę prawdziwą dyplomatyczną 
super-paradę za zdjęcie filmowe — to 
„ostatni krzyczek' przejawów życia bar- 
dzo dzisiejszego, to nawet ociupina jeżeli 
już nie satyry obyczajowo-politycznej, to 
conajmniej humorystyczneśo odbicia 
prawdziwego życia w groteskowo wklę- 
słem lusterku teatralnem, 

Od tej chwili następuje już ucieszny 
taniec mniej lub więcej absurdalnych nie- 
porozumień, wielce zabawnych qui pro 
quo, których opowiadać nie należy, ale 
z których można i trzeba rzetelnie się 
uśmiać, Tak uśmiać, jak to od kilku dni 
czyni publiczność Teatru Letniego. Trze- 
ba by naprawdę być pozbawionym wszel- 
kiego zmysłu wesołości, żeby się nie po- 
kładać ze śmiechu, patrząc na rozbrajają- 
ce przemiany Fertnera - ułana, Fertnera - 
księcia, Fertnera - pataszona! A jaką 
soczystą barwę aktorską, ile smacznej 
szarży ma król - dzikus Jerzego Leszczyń- 
skiego! Jaką paradną groteskę dyploma- 
tyczno-arystokratyczną daje Grabowski! 
Ile szatańsko-wesołego temperamentu roz- 
rzuca dokoła Kurnakowicz! Jaki praw- 
dziwie rułinowsko-morozowiczowski spo- 
kój komiczny ma „marnotrawny syn“ 
Teatru Letniego — Władysław Walter! 
Wdzięk i finezję kobiecości reprezentu- 
ją z powodzeniem: Janina Macherska, po- 
wrócona „na Warszawy łono", i nowa 
świazdka na horyzoncie warszawskim — 
Zofja Marcinowska z Krakowa. Rekordu 
trafności obsadowej dopełniają: Franci- 
szek Dominiak oraz homo novus dla pu- 
bliczności stołecznej — interesujący ko- 
mik Jan Ciecierski. 

„Hulla ben Bulla" w tej wyborowej i 
wybornej obsadzie będzie napewno przez 
długi szereg wieczorów hulał na deskach 
kochanej, wesołej budy w Ogrodzie 
Saskim, AI B-e. 

P. S. Wspomnieć należy o momencie, 
który będzie stanowił atrakcję dla pań. 
W drugim akcie „Hulli ben Bulli" zapre- 
zentowano egzotycznemu królowi wspa- 
niałą rewję mód, Dla panów — czarujący 
balet. 


WARSZAWSKIE TEATRY MIEJSKIE 

rozpoczęły sezon jesienny pod szczęśli- 
wą gwiazdą. Powodzenie na całej linji. 
W Teatrze Narodowym tryumf święci 
„Iwan Groźny“ Tołstoja w opracowaniu 
poetyckiem Stanisława  Miłaszewskiego, 
z Junoszą-Stępowskim, Węgrzynem i Sam- 
borskim w rolach głównych, W Teatrze 
Nowym na „Mademoiselle'* co wieczór 
sala szczelnie wypełniona, Zanosi się na 
długi łańcuch świetnych przedstawień. 
A w Teatrze Letnim „Hulla ben Bulla”, 
nie zdobywszy całkowicie krytyki, zdo- 
był wstępnym bojem publiczność. Gro- 
teska ta, grana z olbrzymiem w Berlinie i 
Wiedniu powodzeniem (główną rolę od- 
twarzał najznakomitszy komik niemiecki, 
Pallenberg) budzi i u nas nieprzerwane 
wybuchy śmiechu, 


W kilku wierszach 


— Świetna poetka i utalentowana au- 
torka dramatyczna, Marja Pawlikowska- 
Jasnorzewska, wystawiła ostatnio w Tea- 
trze Miejskim w Krakowie najnowszą 
swoją kemedję p. t. „Egipska pszenica" 
z Jaroszewską w głównej roli kobiecej. 
Rzecz doskonale napisana i wybornie ode- 
grana zdobyła duże powodzenie. Sensa- 
cyjny temat sztuki, niezwykle śmiałe je- 
go potraktowanie wywołały liczne arty- 
kuły, polemiki, nawet odczyty publiczne. 
Ujrzymy ją niezadługo na jednej ze scen 
warszawskich, 


+ 


ZOFJA JAROSZEWSKA I 


MARJA PA- 
WLIKOWSKA-JASNORZEWSKA PO PRE- 
MJERZE „PSZENICY“ 


+ 

— Dyr. łódzkiego miejskiego teatru 
p. Stanisława Wysocka planuje w najbliż- 
szym czasie wystawienie dwóch sztuk Je- 
wreinowa: „Miłość pod mikroskopem” 
oraz „Teatr wiecznej wojny”, Pisarz ro- 
syjski przybyć ma z Paryża do Łodzi na 
te premjery. 


= 
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— Znakomita artystka dramatyczna 
Wanda Siemaszkowa, obecnie pracująca 
w zespole miejskich teatrów we Lwowie, 
obchodzić będzie w najbliższym czasie ju- 
bileusz 45-letniej pracy aktorskiej. 


pa 
biy 


— W Łodzi zawiesił przedstawienia 
teatr rewjowy „Cyrulik*, grupujący pod 
dyr. J. Majdego część zespołu dawnego 
„Qui pro quo”. Miejsce jego zajęła re- 
wja żar$onowa p. n, „Di Idysze Bande“. 
Tak więc liczba teatrów polskich już 
zmniejszyła się o jeden. Na terenie sto- 
licy mówi się o możliwości niedojścia do 
skutku aż dwóch imprez teatralnych: jed- 
nej operetkowej w śródmieściu i jednej 
dzielnicowej. Kryzys działa... 


u, 
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INAUGURACJA 
„TEATRU ARTYSTÓW" 


„Krakowiacy i górale“ Wojciecha Bogu- 
sławskiego i J. N. Kamińskiego z prolo- 
giem i epilogiem Zygmunta Nowakow- 
skiego. Inscenizacja Z. Nowakowskiego. 


Przedewszystkiem chciałoby się po- 
sprzeczać z twórcami nowego teatru o 
nazwę. Dlaczego „Teatr Artystów"? Czy 
nie prościej byłoby, szczerzej i skromniej 
„Teatr Aktorów"? W sferach artystycz- 
nych stolicy nazwano nowy teatr jeszcze 
prościej: „Teatr Zaspowy". Nazwa odpo- 
wiadająca rzeczywistości, gdyż nowy teatr 
został stworzony przez Związek Artystów 
Scen Polskich. Pogratulować mu tego 
dzieła! Zaprawdę, to cud wcale nie mnie- 
many, w dzisiejszych trudnych czasach nie 
uląc się zabobonu kryzysu i stworzyć ta- 
ką nie zabawkę dramatyczną, lecz olbrzy- 
mi, monumentalny — gmach teatralny! 

W gigantycznych dymenzjach nowego 
templum teatralnego trochę nieswojo aż 
było — o wiele kameralniej pomyślanej 
inscenizacji Zygmunta Nowakowskiego. 
Ci, co widzieli jego „Krakowiaków i Gó- 
rali" na scenie krakowskiej (gdzie przed 
4-ma laty święcili prawdziwy tryumf, gra- 
ni w jednym sezonie około 100 razy!) 
opowiadają, że widowisko ówczesne od- 
działywało bardziej bezpośrednio, że ba- 
jeczna kolorowość bajki-ferji miała wię- 
cej prostego wdzięku, muzyka i słowa 
więcej ciepła i niewolącego uroku. Bez- 
wątpienia, w obecnym warjancie insceni- 
zacyjnym widowisko jest nieco przereży- 
serowane. lInscenizator poprawił, uzupeł- 
nił, ulepszył samego siebie. A lepsze, 
jak powiadają francuzi, jest wrogiem do- 
brego. Pozatem nie jest winą insceniza- 
tora, że akt pierwszy — najlepszy — tej 
czcigodnej sztuki trwać musi bez mała 
pięć kwadransów, że akt drugi jest tak 
dziecięco naiwny i wątły, że nie jest do 
uratowania dla dzisiejszego widza, — że 


akt trzeci, zresztą już krótki, powtarza 


motywy i efekty aktu pierwszego... 

Bądźmy sprawiedliwi: inscenizator u- 
czynił bardzo wiele wysiłków, — naogół 
trafnych i celowych, żeby monotonię tek- 
stu ożywić, ubóstwo fabuły ubogacić, — 
i mimo wszelkie „zasadnicze'* (akademic- 
kie!) zastrzeżenia, dał widowisko teatral- 
ne interesujące, stojące naogół na wyso- 
kim poziomie, nie banalne, — kolorowe a 
nie przejaskrawione (zasługa malarza Ró- 
żańskiego), — zmontowane z dużą facho- 
wością i nieprzeciętnym talentem reży- 
serskim, 

Z wykonawców przedstawienia inaugu- 
racyjnego, uświetnionego udziałem mi- 
strza Zelwerowicza, narzucili się naszej 
uwadze: P, Relewicz - Ziembińska, Bole- 
sław Rosłan, Tad, Frenkiel, a z młod- 
szych: Helena Kamińska, Mieczysł, Boro- 
wy i Ziemowit Karpiński, Całość, mimo 
inauguracyjną przewlekłość premjery — 
przyjęta była gorąco przez wdzięczną, ży- 
czliwie nastrojoną publiczność. 

„Teatr Artystów”, jeżeli pójdzie po 
linji dostarczania wzruszeń estetycznych 
najszerszym masom stolicy i stanie się 
teatrem popularnym w najszlachetniej- 
szym tego słowa znaczeniu — dobrze się 
zasłuży kulturze artystycznej Warszawy. 


Doskonałości piwa Zjednoczonych Bro- 
warów „Haberbusch i Schiele" dowodzi 
fakt, że produkcja piwa tych browarów 
w obecnych czasach kryzysowych dorów- 
nywa prawie wysokości produkcji przed- 
wojennej, 


O GRÓB CHOPINA 


W dniu 17 października 1849 ro- 
ku około godz. 4-ej nad ranem 
zmarł w mieszkaniu swem na placu 
Vendóme Nr. 12 w Paryżu Fryde- 
ryk Chopin. Dopiero zaś we wto- 
rek, 30 października, zwłoki złożo- 
no na wieczny spoczynek na 
wschodnim cmentarzu paryskim, 
zwanym Pćre Lachaise. Przez dwa 
tygodnie, dzielące dzień śmierci od 
pogrzebu, trumna spoczywała w 
podziemiach kościoła Św. Magdale- 
ny. Czas tak niezwykle długi w ce- 
remonjach pogrzebowych potrzebny 
był z tego powodu, iż Chopin, „syn 
francuza z duszą polską urodzony”, 
jak nazwał go Andrzej Edward 
Koźmian, wyraził szereg życzeń co 
do ceremonjału żałobnego. 


Umierał długo. Męczył się wsku- 
tek gruźlicy płuc przez wiele lat, 
a wyraźny kres począł się zbliżać 
już podczas 7-miesięcznego pobytu 
w Anglji i Szkocji. Gdy wrócił 24 
listopada 1848 roku z Londynu do 
Paryża, był już bardzo chory. Cy- 
prjan Norwid porównał go wtedy 


do „arcydelikatneśo owadu, które- 


go należało dotykać się z najwięk- 
szą ostrożnością, ażeby mu nie 
uszkodzić skrzydeł”, Chodził je- 
szcze, więcej jednak siedział, zgar- 
biony, z głową opuszczoną, co chwi- 
la zanosił się od kaszlu i ledwo po- 
włóczył nogami. Dokuczały mu 
też ciężkie kłopoty materjalne. Na 
kilka miesięcy przed śmiercią zmu- 
szony był dać do sprzedaży pa- 
miątkowy zegarek Breśueta. Ro- 
dacy na obczyźnie uwielbiali go, ale 
o jego kłopotach materjalnych nie 
myśleli. Zwykła dola wielkiego 
twórcy. 

O śmierci swej wiele mówił. Mó- 
wił z lekarzami, a zwłaszcza z do- 
ktorem Cruveiller, który, choć wi- 
dział stan beznadziejny, starał się 
ulżyć strasznym cierpieniom cho- 
"rego i był przy nim aż do ostatnie- 
go tchnienia. Mówił z kapłanem- 
kolegą, ks. Jełowickim, który po- 
jednał Chopina z Bogiem, mówił 
też z licznem swem otoczeniem, 
więc z siostrą Jędrzejewiczową, 
z Delfiną Potocką, z Pleyelem, 
Franchommem, z przyjacielem ma- 
larzem T. Kwiatkowskim, z rzeź- 
biarzem Clesinśerem i jego żoną 
Solange (córką George Sand), z ks. 
Marceliną Czartoryską, z Lisztem, 
hr. Grzymałą, Gavardem i t. d. 
To było niemal stałe otoczenie 
Chopina aż do ostatniego tchnienia. 

Istnieje więc wielu świadków 
tych chwil, gdy Chopin, oczekując 
z pogodą śmierci, wypowiadał 


ostatnie życzenia. Sam ułożył, jak 
to stwierdza Karol Gavard, pro- 
gram nabożeństwa żałobnego, prag- 
nąc, aby w kościele przy trumnie 
wykonane było potężne „„Requiem'' 
Mozarta. Po raz ostatni w Paryżu 
dzieło grano podczas pogrzebu Na- 
poleona. Aby z całym pietyzmem 
dostosować się do ostatniej woli 
Chopina, potrzeba było dwóch ty- 
godni. Pogrzeb stał się wspaniałą 
manifestacją uczuć, jakie śmierć 
Chopina wywołała w Paryżu. 

„C'etait une royauté qui s'en va“ 
— wyraził się do głębi przejęty je- 
den z publicystów paryskich, spo- 
glądając na olbrzymi kondukt ża- 
łobny. 

Paryż, w którym Chopin spędził 
prawie połowę życia (1831 — 1849) 
i gdzie znalazł atmosferę wysoce 
odpowiednią dla rozwoju swego 
$enjuszu, czcił Chopina i uwielbiał; 
zachował też dlań wierny, głęboki 
kult po śmierci. Dlatego sprawio- 
no mu więcej, niż królewski po- 
śrzeb. Dlatego znacznie wcześniej, 
niż Polska, Paryż postawił mu 
pomnik w honorowem miejscu, 
w przepięknym zacisznym parku 
Monceau z inicjatywy p. Peru *). 

Zwłoki spoczywają na Pere La- 
chaise od lat 83. Grób ten często 
bywa terenem podniosłych manife- 
stacji żałobnych i celem wędrówek. 


„Niema trudności z szukaniem gro- 


bu Chopina: wskaże go każdy do- 
zorca cmentarny. 

Teraz po 83 latach powstał w 
Polsce projekt, by ziemię cmentar- 
ną na Pere Lachaise rozkopać, spo- 
kój wieczny zmarłemu zakłócić, 
wydobyć trumnę z śrobu, zabrać ją 
Paryżowi i Francji i przewieść do 
Polski... 

Projekt powstał niewątpliwie 
z najlepszych intencji; jeśli jednak 
wśgłębić się w życie Chopina i w mi- 
styczną treść jego czynu twórcze- 
go, a następnie zestawić to z możli- 
wością tej pośmiertnej podróży, 
dojrzy się w tym pomyśle jakiś 
akt świętokradzki i egoistyczny. 
A przedewszystkiem niepotrzebny. 

Niema ani jednego argumentu, 
któryby za tym projektem przema- 
wiał. Jest wiele, które krzyczą 
przeciw niemu. Zrodziła się ta 
myśl nie z uwielbienia i tęsknoty, 
lecz raczej z naśladownictwa: Mic- 
kiewicz, Słowacki, Sienkiewicz... 
wrócili do kraju po śmierci. Cze- 
mużby Chopin nie miał? 


*) O pomniku Chopina w Paryżu pisał 
Stefan Krzywoszewski w „Kraju” w ro- 
ku 1900. 
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Nie poruszajmy Mickiewicza. In- 
ne tam były warunki i motywy. 
Sprowadzenie zwłok Słowackiego 
było manifestacją wzruszeń, śdy 
okręt wiozący je dążył przez pol- 
skie morze do polskiego portu 
w Gdyni. Ale i wówczas były za- 
strzeżenia. I były głosy, iż gdyby 
w trumnę Słowackiego w drodze 
przez morza na krążowniku wojen- 
nym uderzył piorun wśród burzy, 
zapalając wiezione na dnie prochy 
i dynamity, byłby to wspaniały, ko- 
smiczny i mistyczny pogrzeb tego, 
co z Bogiem i z błyskawicami roz- 
mawiał. I wielkość Słowackiego 
spotężniałaby w duszach ludzkich. 

Czyż Pułaski, bohater konłede- 
racji Barskiej i walk o wolność 
Ameryki, mniejszą ma dostojność, 
że spoczął na dnie Oceanu?.. 

Henryk Sienkiewicz pragnął le 
żeć w Polsce. Gdy zmarł wśród 
pożogi wojennej w Vevey nad Le- 
manem, nie sprawiano mu poprze- 
bu. Złożono zwłoki w krypcie ko- 
ścielnej za ołtarzem i czekano na 
wolną Polskę, by do niej przywieźć 
hetmana duszy Narodu. 

Fr. Chopin wydał wyraźne dy- 
spozycje co do swego pogrzebu i 
miejsca spoczynku. Liszt pisze 
w książce o Chopinie: chciał być 
pochowany obok Belliniego, z któ- 
rym się przyjaźnił, i obok Cherubi- 
niego. Życzenie to wiernie i ściśle 
spełniono. W pobliżu są grobowce 
osób drogich Chopinowi za życia: 
Boildieu, Paćra, Kreutzera, rodziny 
Erardów. 

O Polsce pamiętał Chopin za- 
wsze, aż do ostatniego tchnienia. 
Gdy czuł koniec, bał się letargu. 
Dusząc się w agonji i nie mogąc 
już mówić, pisał na kartce: 

„Quand cette toux m'etouffera je 
Vous conjure de faire ouvrir mon 
corps, pour (que) je (ne) sois pas 
enterré vif". 

Kazał więc otworzyć po śmierci 
swe umęczone ciało. 

Siostrze zaś swej, Jędrzejewiczo- 
wej, zlecił: „Zabierzcie do Polski 
moje serce ... 

Wolę tę ściśle wykonano. 

To serce spoczywa w puszce, 
wmurowanej w kolumnę kościoła 
Św. Krzyża w Warszawie. Ciało 
pozostało w Paryżu. Na wieko 
trumny nasypano garść ziemi pol- 
skiej, którą Chopinowi ofiarowali 
na wyjezdnem z Warszawy przy- 
jaciele i towarzysze. Jakby prze- 
czuwali, że już nie wróci. 

Poco teraz zakłócać spokój zmar- 
łemu i wydobywać zwłoki z ziemi? 
Dla widowiska?.. Może to być 
widowisko uroczyste, wzruszające 
i piękne, ale niepotrzebne. Kult 
dla Chopina można szerzyć, pozo- 


MASSIMO FRECCIA, 
młody włoski dyrygent, prowadził tilhar- 
moników warszawskich w dniu 21 b. m., 
wykazując prawdziwy talent, temperament 
i poczucie stylów zarówno w symlonji 
Mozarta, jakiw kompozycjach współczes- 
nych (Ravel). Akompanjował z dużą pre- 

cyzją Piatigorskiemu. 


GRZEGORZ PIATIGORSKI, 


znakomity wiolonczelista rosyjski. Wystą- 
pił w Filharmonji warszawskiej, jako soli- 
sta na koncercie symfonicznym w dniu 
21 b. m. Grał mało znany i bardzo trud- 
ny koncert wiolonczelowy Schumana. 
Licznie zebrana publiczność przyjmowała 
młodego artystę z dużą serdecznością. 


PAWEŁ SCHEINPFLUG, 
kompozytor niemiecki, kapelmistrz Fil- 
harmonji  drezdeńskiej i berlińskiego 
Musikvereinu — występował w Filhar- 
monji, dyrygując kompozycjami Brahmsa, 
Regera i Piotra Rytla — oraz dwukrot- 


nie w Operze warszawskiej, prowadząc 
„Toscę” i „„Aidę”. 


stawiając zwłoki jego pod opieką 


Francji. Twórczość Chopina ma 
znaczenie ogólnoludzkie, dla nas 
tem droższe, iż wyrosła z rdzenia 
naszej pieśni ludowej. Tam, w 
środku Paryża, który jest stolicą 
Europy i świata, Chopin i po śmier- 
ci mówi nadal o Polsce i o jej 
duszy. 

Nie sądźmy też, iż Paryż odda 
tę trumnę bez oporu, bez żalu. Od- 
da, gdy zażądamy, ale wytworzy 
to zgrzyty i niechęci. Społeczeń- 
stwo francuskie, które blizko przez 
wiek pełniło dostojną straż nad 
trumną Chopina, winno mieć ją i 
nadal. Już odezwały się protesty. 
Jean Louis Vaudoroyer pisał w 
„Figaro : „Polska posiada serce 
Chopina, niechże pozostawi nam je- 
go prochy“. 

Byłoby profanacją tych tkliwych 
uczuć, gdybyśmy chcieli poruszać 
prochy Chopina. Pozostawmy je 
w czci i spokoju. 

Jan Czempiński 


Z Filharmonii Warszawskiej 


Coraz większą sprężystość i sprawność, 
coraz lepsze rezultaty wykazuje dyrek- 
cja Orkiestry  filharmonijnej.  Zastała 
przed rokiem chaos, brak kierunku arty- 
stycznego i planu, a zwłaszcza do gruntu 
zdemoralizowaną i zniechęconą do muzy- 
ki publiczność. Zeszły rok był okresem 
wstępnych zmagań z piętrzącemi się trud- 
nościami wszelakiej natury. Obecnie znać 
już pracę wytężoną pp. Wiłkomirskiego, 
Surowicza, Łabuszyńskieśo, Bromkego i 


Dworakowskich, Pozwala ona spodzie- 
wać się dalszych postępów, które już dziś 
objawiają się na afiszach i na sali, 

ieliśmy już od początku sezonu parę 
bardzo dobrych koncertów, słyszeliśmy 
świetnych artystów: znakomitego skrzyp- 
ka Milsteina, pianistę Hoehna, wioloncze- 
listę Piatigorskiego, utalentowanego ka- 
pelmistrza Freccię, chór sykstyński. Usły- 
szymy 28 b. m. Backhausa, 4.XI — Uniń- 
skiego, 11.XI — nową symfonję Szyma- 
nowskiego (z kompozytorem przy partji 
fortepianowej); pozatem — czterech ucz- 
niów Paderewskiego: Sztompkę, Brachoc- 
kiego, Szpinalskieśo i Dygata. 

Piątkowe koncerty symfoniczne, które 
jeszcze niedawno gromadziły zaledwie kil- 
kadziesiąt osób, dziś zapełniają salę. 

Nie wszystko jeszcze doprowadzono do 
porządku. W pierwszym rzędzie zwrócić 
należałoby uwagę na dyrygenta. 

Najcięższą chorobą wszystkich minio- 
nych okresów był brak w Warszawie sta- 
łego dobrego kapelmistrza. A toć jest 
on przecie podstawą wszelkiej muzyki 
symfonicznej. 

Obecny zarząd ma tę zasługę, że nie 
zawahał się zapraszać do nas, dorywczo, 
kilku doskonałych kapelmistrzów cudzo- 
ziemskich, Jest to już duży postęp wo- 
bec panująceśo dawniej ostracyzmu, — 
ale nie wystarczający, 

Należałoby teraz zrobić krok dalszy 
i poprosić jednego z nich, niekoniecznie 
„łirmowego'”, o dłuższy pobyt wśród nas 
i pracę z naszą doskonałą, ale niewyzy- 
skaną, orkiestrą. 

Następnie pragniemy zwrócić uwagę 
Zarządu na pewien szczegół natury już 
nie artystycznej, ale administracyjnej, 
który w konsekwencji odbija się ujemnie 
na frekwencji i nastroju publiczności. Ma- 
my na myśli zapuszczenie, w jakiem się 
znajduje sala Filharmonji. Tumany ku- 
rzu przesłaniają estradę, widzianą z dal- 
szych rzędów. Czyż tak wielkich kosz- 
tów wymaga wyszorowanie podłóg, wy- 
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mycie okien i przewietrzenie sal? Odno- 
si się wrażenie, że tych prostych czynno- 
ści, wykonywanych w każdym szanują- 
cym się domu, Zarząd Filharmonji (Sp. 
Akc.) zaniedbał od lat kilkudziesięciu. 
Czasby i tu wpuścić trochę świeżego 
powietrza. 
M. KI. 


KRONIKA MUZYCZNA 


* Zmarła Janina Niekraszowa, znana i 
zasłużona śpiewaczka, występująca pod 
pseudonimem Ady Nekar. Cieszyła się 
ona sławą także poza granicami kraju, 
zwłaszcza w Pradze Czeskiej, 


* Komitet „Dni Szopenowskich w Pol- 
sce zorganizował siedem audycyj, po- 
święconych twórczości genjalnego kompo- 
zytora, Audycje odbywają się w środy í 
soboty w Konserwatorjum. 


* W Żelazowej Woli, miejscu urodzenia 
Fryderyka Szopena, odbyły się dn. 16 
b. m. uroczystości w związku z „Dniami 
Szopenowskimi', Kilkadziesiąt wieńców 
złożono u stóp pomnika Szopena, wznie- 
sioneśo w 1894 r. staraniem warszawskie- 
go Tow. muzycznego. 


* Jedno z największych wydawnictw 
angielskich „Oxford University Press” wy- 
dało w trzech olbrzymich tomach wszyst- 
kie dzieła Fryderyka Szopena. Jest to 
najpiękniejsze wydanie dzieł Szopenow- 
skich, jakie dotychczas ukazały się w ru- 
chu księgarskim. Opracowanie tej impo- 
nującej całości powierzono Edwardowi 
Ganche'owi, znanemu muzykologowi fran- 
cuskiemu, Jednocześnie w tłomaczeniu an- 
$ielskiem wyszedł z druku zbiór listów 
Szopena, dokonany przez Henryka Opień- 
skiego. 


* Zmarł kompozytor francuski Jan Nou- 
gues, autor muzyki do „Quo Vadis“ we- 
dłuś powieści Sienkiewicza. 


LILI ZIELIŃSKA, jedna z najpiękniejszych arty- 
stek b. Teatrów Miejskich, została zaangażowa- 
na przez wytwórnię „Blok” do filmu „Każdemu 
wolno kochać”. Urocza artystka kreuje rolę 
„Reni”, o której rękę walczą Skonieczny 


i Maszyński, wspomagany przez Mirę Zimińską 


Dymszę. Reżyserja Krawicza i Warneckiego 


Najbliższe filmy polskie 


„Wielka miłość Fioretty”, czyli „Pałac na kół- 
kach” — oto tytuł przygołowywanego filmu, 
którego scenarjusz oparto na powieści Kos- 
sowskiego „Cyrk”. Rolę tytułową objęła utalen- 
towana artystka Teatrów Miejskich, p. Karolina 
Lubieńska, której amantem jest Zbyszko Sawan. 
Poza scenami lirycznemi o wielkiem napięciu, 
film zawiera wiele momentów komicznych, 
w których popisują się mistrz Zelwerowicz 


i Kazimierz Krukowski 


MARCEL BERGER 


Pan Bonichon 


Na wieży kościelnej wybiła jedenasta. 

Pan Bonichon stoi przed bramą swego 
domu przy ulicy Św. Jakuba, czekając na 
ulubieńca swego, czarnego kudłatego Ri- 
pa, który zajęty jest właśnie ogryzaniem 
potężnej kości na trotuarze, 

— Rip!.. Ripl.. — woła pan Boni- 
chon. 

Słychać chrupanie nieszczęsnej kości. 
Rip, nie przerywając uczty, macha pro- 
tekcjonalnie ogonem. 

— Rip... — woła znowu pan Bonichon 
tcnem prośby. 

Wzruszony błagalnym głosem pana, 
Rip podnosi się z chodnika i trzymając 
w zębach smaczną zdobycz, wolnym kro- 
kiem zbliża do bramy. 

Pan Bonichon chciałby uderzyć nie- 
sforne stworzenie, lecz Rip usuwa mu się 
zręcznie, prześlizguje między nogami pa- 
na i znika w drzwiach ciemnego kory- 


tarza. 

— Żeby go tylko stróżka nie zauważy- 
ła! — myśli pan Bonichon, przecierając 
okulary. 


W oknie mieszkanka stróża nie widać 
nikogo. Pan Bonichon wspina się po 
ciemnych, wąskich schodach. Z dołu do- 
chodzi chrapliwy głos stróżki, przeklina- 
jący Ripa, który tymczasem jest już na 
trzeciem piętrze i ze spokojem gryzie da- 
lej swoją smakowitą kostkę, 

Pan Bonichon wchodzi wyżej. Na 
czwartem piętrze otwierają się drzwi. 

— Rip! — woła ktoś ostro. 


Pies porzuca zdobycz, w paru susach 
przebiega kilkanaście wąskich stopni i 
zręcznie przedostaje się przez szparę pół- 


przymkniętych drzwi, poczem znika w głę-. 


bi mieszkania, 
Drzwi na czwartem piętrze energicznie 
zamknięto, 


= 


Pan Bonichon zadzwonił do swego mie- 
szkania. Żona otworzyła drzwi, 
`= — Dzień dobry, kochanie! — przywi- 
tał ją uprzejmie, 

Bez słowa odpowiedzi podreptała z po- 
wrotem do kuchni. 

Pan Bonichon zatopił się w czytaniu 
gazet. Z kuchni dochodziło go radosne 
szczekanie Ripa. A więc atmosfera po- 
gody i domowego błogiego spokoju. Stróż- 
ka też była dzisiaj jakoś uprzejmiejsza. 

Gdy siadano do obiadu, Rip wbiegł do 
jadalni i spokojnie wyciągnął się pod ścia- 
ną. Wogóle dzisiaj zachowywał się wy- 
jątkowo przyzwoicie, Nie opierał nawet 
łap na obrusie, czekając cierpliwie, aż li- 
tościwa ręka pana poda mu ukradkiem 
smaczny kąsek. 

— Postanowiłam dzisiaj... — zaczęła 


pani Bonichon. 


jego pies 


Mąż zachłysnął się ostatnim łykiem 
piwa. 

— Cóż takiego? — zapytał słodko. 

— Musisz mnie uwolnić od tego wstręt- 
Już dosyć mam narzekań i 


Mówiłam ci już ty- 


nego psa! 
przekleństw stróżki, 
le razy... 

Pan Bonichon nadewszystko cenił spo- 
kój domowy, to żądanie jednak wydało 
mu się zbyt bezwzględne. 

— Pozwól rozpatrzyć tę kwestję uważ- 
nie, — zaczął przekonywująco. Spotkał 
się z lekceważącem wzruszeniem ramion 
małżonki. 

— A zatem co mam z psem zrobić? 

— Sprzedać go. 

— Kto kupi Ripa? 

— Tak, to prawda, Więc każ go zabić. 

— Wszystko, tylko nie to! 

— ŻZaprowadź go dokąd chcesz i zo- 
staw. Tyle psów ginie; przecież i ty zna- 
iazłeś go przed rokiem na ulicy. 

Pan Bonichon pochylił się smutnie nad 
talerzem. 
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Punktualnie o drugiej pan Bonichon 


„zdjął kapelusz z wieszadła i świzdnął ci- 


cho na Ripa. Spokój domowy jest prze- 
cież rzeczą najważniejszą. 

Pani Bonichon stała w przedpokoju. 

— Wiedz o tem, że więcej twego psa 
do domu nie wpuszczę, — zapowiedziała 
twardo. 

— A możeby jej jeszcze tę sprawę wy- 
tłumaczyć, — pomyślał pan Bonichon. 

Zanim jednak zdążył usta otworzyć, 
silna dłoń małżonki zatrzasnęła za nim 
drzwi energicznie. Po schodach schodził 
powoli, tylko Rip skakał i szczekał za- 
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wzięcie, nie posiadając się z radości z per- 
spektywy miłego spaceru. Gdy przecho- 
dzili koło okna stróżki, posypały się 
zwykłe wymysły i urągania, 

Pan Bonichon poczerwieniał ze złości, 
Rip zaś, nie troszcząc się o nic, zanurzył 
łeb w głębokim rynsztoku, zwilżając ze- 
schłe od szczekania gardło. 

Pan Bonichon czekał zrazu cierpliwie, 
wreszcie świzdnął przeciąśle, Rip pod- 
biegł w ochoczych podskokach, obryzgując 
ubranie swego paan brudną wodą z ka- 
łuży. 

— Tego już naprawdę zawiele, — po- 
myślał, czyszcząc zabłocone palto. — Ty- 
le przykrości sprawia mi to paskudne psi- 
sko. I żona wiecznie zdenerwowana i 
stróżka gdera ustawicznie, Żadnej nie 
mam z niego korzyści; ani domu nie pil- 


nuje, ani też na polowanie zabrać go nie 


można, Brudny, hałaśliwy i szalenie żar- 
łoczny... l 

Tak rozgoryczony szedł wzdłuż ulicy, 
obserwując bacznem okiem biegnącego. 
przed nim Ripa. Pies oszalał poprostu 
z radości, pędził naprzód, to znowu wra- 
cał, patrząc w oczy z przywiązaniem. Pan 
Bonichon wolno kroczył za nim, myśląc ze 
smutkiem o rozstaniu z Ripem, które dziś 
musi nastąpić. 

Wstydził się 
mentu. 

— Zawsze byłem chwiejny i niezdecy- 
dowany. Nie napróżon żona nazywa mnie 
„słabą głową”, a inni także w ten sposób 
o mnie myślą. Dobrze byłoby wyzbyć się 
tego na starość i stać się naprawdę męż- 
czyzną. Zbliżali się do parku. Pan Bo- 
nichon zaciął zęby, wytarł kroplisty pot 
z czoła i westchnął głęboko. Pragnął te- 
raz jedynie spokoju. Przywołał psa, któ- 
ry przybiegł w podskokach, pochylił się 
nad nim, zdjął mu obrożę i ukradkiem 
pocałował w kudłaty łeb. Rip uradowa- 
ny liznął go pieszcztliwie w policzek. 

Zdecydowanym krokiem wszedł pan 
Bonichon do parku i siadłszy na ławce, 
zagłębił się w czytaniu gazety. 

Rip obserwował pana swego wzrokiem 
pełnym zdziwienia. 

Zdjęli smyczę! Zdjęli obrożę! A więc 
zupełna swoboda? Co znaczy ta wol- 
ność? Rip jest panem własnej woli i 
może bezkarnie biegać po parku! Pan je- 
go zaczytany w gazecie nie ma nic prze- 
ciwko temu, nie powie: — Rip, choć tu! 

Wielki Boże! Rip skacze uradowany 
po trawniku, nurza się w białym, czy- 
ściutkim piasku, chce złapać swój własny 
ogon, ogryza łodygi kwitnących roślin i 
zaczepia wszystkie małe i duże psy, kro- 
czące poważnie na uwięzi. Dwaj dozor- 
cy zbliżają się wąską aleją, żywo gesty- 
kulując. 

Pan Bonichon blady śmiertelnie, pod- 
nosi się z ławki, wychodzi wolno z ogro- 
du i wsiada do pierwszego przejeżdżają- 
cego omnibusu, 

Omnibus zatrzymuje się przed Dwor- 
cem St, Lazare. Pan Bonichon musi wy- 


swego głupiego senty- 


siąść i pójść do domu. Idzie wolno prze- 
pełnionemi tłumem ulicami; jest dziwnie 
przyśnębiony i smutny; brak mu czegoś... 
a może kogoś... Czuje się dziwnie sa- 
motny wśród tłumu publiczności. Z przy- 
zwyczajenia gwiżdże od czasu do czasu i 
ogląda się wokoło za kudłatem stworzon- 
kiem. Psy rozmaitej wielkości chodzą 
ulicą, każdy na smyczy. Pan Bonichon 
zazdrości przechodniom ich własności... 
Idąc tak bezmyślnie przed siebie, znalazł 
się znowu przed bramą parku. Czyżby 
przypadek? Przecież oddalił się znowu 
od domu. Jakaś przemożna siła pcha go 
w tę właśnie stronę. 
krokiem wchodzi do ogrodu. I poco? 

Zatrzymuje się; serce bije nierówno- 
miernie, wzrok roztarśniony błądzi po 
barwnych kwietnikach. 

Cóż to za zbiegowisko? Co to znaczy 
ta skupiona gromadka dzieci? Co ciągnie 
ten dozorca na grubym postronku. 

Pan Bonichon wsparł się o pień drze- 
wa. Czuł, że go siły opuszczają. 

To Rip, czarny, kudłaty, zawsze brud- 
ny, hałaśliwy, uwięziony teraz na grubym 
sznurze, opiera się silnej dłoni dozorcy. 

Wreszcie człowiek zwycięża i Rip zo- 
staje przywiązany do żelaznej kraty ogro- 
dzenia. Dzieci śmieją się radośnie, 

— Proszę się rozejść! — woła dozorca 
twardym głosem. 

Dzieci pierzchają z przestrachem. 

Obok leży jeszcze jakiś pies, mały bia- 
ły pudel o długiej jedwabistej sierści. 
Rozciąśnięty na słońcu, śni słodko o 
smacznym obiedzie. 

Rip kręci się niespokojnie, ogląda się 
wokoło, wreszcie zrezygnowany kładzie 
się pod parkanem, a po chwili rozlega się 
żałosne wycie, niby głośna skarga i prośba 
zarazem. 

$ x x 

Pan Bonichon przestaje panować nad 
sobą; postępuje parę kroków naprzód i 
śgwiżdże krótko. 

Rip porwał się z ziemi i wszelkiemi 
sposobami usiłuje wydostać się z krępu- 
jących go więzów. Pan Bonichon przy- 
śpiesza kroku. Dozorca zwraca się ku 
niemu: 


j Ka p AJ” 5 


iim y 


i (yć u, 


Automatycznym : 


— Czy to pański pies? 

— Tak, to jest Rip. 

— A gdzie obroża? 

Pan Bonichon rumieniąc się, jak pen- 
sjonarka, wyciąga obrożę z kieszeni. 


Dozorca przerzuca kartki notesu. 


— Zapłaci pan karę, Nazwisko pań- 
skie? Gdzie pan mieszka? 

Cóż znaczą te wszystkie formalności, 
śdy Rip jest wolny? 

Znowu skacze jak szalony z radości i 
nurza się w piasku. 

— Jeszcze jeden warjat, — myśli do- 
zorca, patrząc na uśmiechniętą twarz pa- 
na Bonichon. 


Salutując grzecznie, dozorca oddala się 
wolno, 


Rip odbiegł parę kroków, a-teraz cze- 
ka na swego pana przy trawniku. Pan 
Bonichon obejrzał się nagle, poczuł cie- 
płe liźnięcie na dłoni. 

Mały biały pudel o długiej jedwabnej 
sierści patrzał mu w oczy błagalnie. Pan 
Bonichon wahał się przez krótką chwilę, 
wreszcie pobiegł za oddalającym się do- 
zorcą: 


— Proszę pana! — zawołał, rumieniąc 
się znowu. — Ten mały biały także do 
mnie należy... 

Przekład Janiny Zawisza 


Szlakiem dziesiątej muzy 


SŁABY SCENARJUSZ — TO KULA 
U NOGI FILMU 


Niejednokrotnie stwierdzaliśmy na tem 
miejscu, że film, aby był dobry, musi być 
oparty na zwięzłym, interesującym i praw- 
dopodobnym scenarjuszu. Gdy scenar- 
jusz jest lichy i pozbawiony cech praw- 
dopodobieństwa, nie pomoże często dosko- 
nała robota reżyserska i mocna obsada. 

Jako przykład — służyć może film 
„Blond Venus“ z Marleną Dietrich (kino 
„Europa', znane z nieuprzejmości jego 
właściciela). Świetna gra Marleny i mi- 
łego chłopczyka w roli jej synka, dosko- 
nałe zdjęcia nie mogą okupić całkowicie 
błędów lichego i często pozbawionego 
sensu scenarjusza, który nudzi i drażni 
brakiem konsekwencji. 


„BIAŁA TRUCIZNA'* 


W atelier „Falangi* — orkiestra pod 
dyr. Zygmunta Białostockiego, znanego 
kompozytora sentymentalnych tang, cie- 
szących się zasłużonem powodzeniem, na- 
grywa muzykę do filmu „Biała trucizna”. 
Muzyka ta oparta jest na kompozycjach 
własnych autora tanga „Szczęście trzeba 
rwać, jak świeże wiśnie” oraz na kompo- 
zycjach muzyków dawniejszych (Handl, 
Bach) i nowoczesnych (Wł. Dan, Wiktor 


Krupiński i in.). 
ANTONI FERTNER NA EKRANIE 


Dużą sensację w świecie miłośników 
kina wywołała wiadomość, że znakomity 
artysta teatralny, Antoni Fertner, objął 
jedną z głównych ról w komedji filmowej 

t „Romeo i Julcia". Fertner dotych- 
czas grał tylko w jednym filmie, a mia- 
nowicie w komedji „Rywale”, zrealizowa- 
nej osiem lat temu. 
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Czyści zęby 
gruntownie . . 


Wielkie znaczenie pasty do zębów 
Colgate polega przedewszystkiem na 
tem, że usuwa szkodliwe resztki 
pokarmów z powierzchni zębów i ze 
wszelkich szczelin i szpar pomiędzy 
zębami. Dentysta, którego powinna 
Pani odwiedzać dwa razy do roku, 
zachwycony będzie czystością Jej 
zębów, jeśli je Pani będzie regularnie 
czyściła pastą do zębów Colgate. 
Dalszemi zaletami pasty do zębów 
Colgate są jej smak i aromat, które 
pozostawiają po użyciu rozkoszne 
uczucie swieżości i czystości. Prosimy 
więc dziś jeszcze kupić jedną tubę. 


PASTA DO ZĘBÓW 


COLGATE 


Zł.2.- i ZĄŻ.1.- 


Chevalier-krawcem? 


Tak to prawda! Okazuje się, że Mau- 
rice Chevalier, najsławniejszy piosenkarz 
ekranu, bożyszcze publiczności kinowej 
całego świata, był krawcem i to zwykłym 
krawczyną, posiadającym mizerny sklepik 
w jednym z licznych zaułków Paryża. 
Maurice wierzył w swą szczęśliwą gwia- 
zdę, wierzył, że wypłynie na szersze wo- 
dy, a temczasem komponował piosenki ku 
uciesze swych klientów. 

Szczęśliwym trafem znalazł się wśród 
klientów Maurice'a, wicehrabia de Vareze, 
najwytworniejszy mężczyzna w Paryżu, 
lecz nieposiadający nic prócz tytułu. Roz- 
czarowany  niewypłacalnością , hrabiego, 
Maurice próbuje uzyskać zapłatę za swą 
pracę u glowy rodziny — lekkomyślnego 
arystokraty — księcia d' Artelines, na któ- 
rego zamku poznał kuzynkę hrabiego de 
Vareze, pannę Jeanette de Rochembeau. 
Każdy się już domyśla, że losy Mauricea 
i Jeanettki zwiążą się ze sobą, bo Jea- 
nettką jest nikt inny tylko... Jeanette Mac 
Donald, a cała czarująca historja filmowa 
opowieścią Mamouliana, podana w pi- 
kantnym sosie na Eianie kina „APOLLO 
w filmie p. t. „KOCHAJ MNIE DZIŚ". 


Nowy tryumf lotnictwa polskiego 


Powitanie w Warszawie kapitana-pilota Karpińskiego, który wespół z mechani- 
kiem inż. Rogalskim odbył wspaniały rajd powietrzny nad strasznemi pustynia- 


mi, niebosiężnemi górami i piaszczystemi chmurami Azji 


+ 


KWADRANSIK 


Fot. Wł. Brzozowski 


Z ARTYSTĄ 


czyli opis własnemi słowami zwyczajów i obyczajów sławnych ludzi. 


5. JAN SZCZEPKOWSKI 


Nader przyjemne rozmowy ze sławny- 
mi ludźmi mają też nieraz swoje wady. 
Ot, naprzykład, Dyrektor Miejskiej szko- 
ły sztuk zdobniczych, świetny rzeźbiarz, 
Jan Szczepkowski, przyjmuje najchętniej 


. „ale najbardziej martwi mnie prze- 
kroczenie terminu" 
(Szczepkowski) 
(Fotomontaż autorki). 


między 7 a 9 rano. A mnie udzieli spe- 
cjalnie pierwszej audjencji, powiada. 

Tak zaszczycona, ubieram się przy 
świetle latarni i czekam, aż remiza wy- 
puści pierwszy tramwaj na Myśliwiecką. 
Tragedja... 

Ale zemsta jest słodką... Usiadłam 
w gabinecie dyrektorskim (a ludzie i ko- 
biety pod drzwiami na kolejkę czekają), 
i siedziałam spokojnie na krzesełku przez 
półtorej godziny. Podziwiałam bez po- 
śpiechu piękne rzeźby, inni interesanci już 
zaczęli się złościć i wyrzekać, setki pytań 
zadaję, już sarkają, a ja nic, monografję 
Warchałowskiego o Szczepkowskim chwy- 
tam i umysł kształcę. 

Poszłam odespać wczesny ranek do- 
piero po audjencji, obdarzona cenną mo- 
nogratją z autograłicznym komplementem. 

Rozmawialiśmy o wielu rzeczach. Więc 
naprzód spytałam o pomnik Bogusław- 
skiego, coto na placu Teatrainym ma sta- 
nąć. Miał, mojem zdaniem, stanąć w ma- 
ju, podstawa w czerwonym granicie z pła- 
skorzeźbami gotowa, a postać Bogusław- 
skiego, do bronzu przeznaczona, już odla- 
no w gipsie. Ale ten gips okazał się zwie- 
trzały, odlew się spaczył, i praca dwóch 
lat poszła w gruzy. To łatwo napisać, 
ale dla artysty dramat. 

Znaczy: trzeba jeszcze raz wylepić. 

A najwięcej martwi artystę przekro- 
czenie terminu... 

— Dyrektorze zdobniczy — mówię 
skromnie i z szacunkiem, — czy to rzeź- 
biarz, znakomity rzeźbiarz, szewcem jest, 
aby pomniki jak zelówki. na termin do- 
starczał? Czy nasza doniczego niepodob- 
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na urbanistyka wogóle nie powinna być 
uradowana, że ją pan chce przyozdobić 
swoim pomnikiem? Najgorsze, ot to, że - 
dwa pomniki trzeba robić, a płacą za je- 
den, czysta strata materjalna. 

— Takiego już mam pecha — wzdy- 
cha mistrz. — Za płaskorzeźby na Banku 
Gospodarstwa Krajowego też połowę mi 
urwano ze względów oszczędnościowych. 

— Życie jest ciężkie, — powiadam, — 
lecz nie wypominając p. Dyrektorowi, to 
prócz pecha, ma chałupę nad morzem, 
willę w Milanówku, samochodzik... 

— Podatki i tyle tej frajdy — dorzu- 
ca zafrasowany. 

Pociechę znajduje w szkole. Rozwija się 
ona doskonale, daje świetne rezultaty, a 
nawet uczelnie artystyczne w Wiedniu 
i Zurychu wprowadziły jego system brył. 


Radykalne od kaszlu i chrypki 
Ślazowe Miodowe 
Tylko w Cukierniach 
K. FORKASIEWICZA 
Nowy Świat 31. Krucza 11. Senatorska 18 


NAKAZ MODY 


Nakazem mody jest nietylko podkreśle- 
nie pięknej linji ciała, ale także sharmo- 


nizowanie sylwetki z pełnem wdzięku 
uczesaniem. Zadanie to, tak zdawałoby 
się trudne do rozwiązania, stało się dla 
nowoczesnej kobiety dziecinną zabawką 
przez systematyczne pielęgnowanie wło- 
sów Pixavonem. Obfita, pachnąca piana 
nadaje włosom miękkość, przez co ukła- 
dają się one z łatwością w prześliczne 
fale. Wytworna kobieta zawdzięcza Pi- 
xavonowi czarującą fryzurę i lśniący po- 
łysk włosów. Pixavon jest więc pierwszym 
warunkiem powodzenia światowej damy. 


Chirurgja 
Kosmetyka 


skóry, wypadanie 


kosmetyczna nosa, 
"zmarszczek, żylaków. 


zapobiegawcza i lecz- 
nicza (wady cery, 


włosów, zbyteczne owłosienie). 


Dr. KACEW, Nowy. Świat Ne 2 
Tel. 9 04 56 — godz. 11—1, 4—7 | 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE - 


TEATR NARODOWY. 


„Iwan Groźny“ 


dramat Aleks. Tołstoja. w polskiem opraco= 
waniu Stan, Miłaszewskiego. 


Junosza-Stępowski, Węgrzyn, Samborski, Ga: 
wlikowski, Lindortówna etc. 


TEATR NOWY 


„Mademoiselle“ 


komedja Deval'a, przekład Jana Adolfa 
Hertza. 


Ćwiklińska, Dulęba, Lubieńska, Łapiński, Małe 
kowski, Roland. 


TEATR LETNI 
„Hulla ben Bulla“ 


widowisko groteskowe Arnolda i Bacha, 
opracowanie polskie Kazim. Wroczyńskiego. 


Fertner, Kurnakowicz, Leszczyński, Grabow* 
ski, Walter, Dominiak, Ciecierski, Macher- 
ska, Marcinowska etc, 


Na szlakach mody 


Podobnie jak państwa, i moda prze- 
chodzi wstrząsy i rewolucje. Szybko po 
sobie następujące zmiany sprawiają, że 
moda, w poszukiwaniu ciągle nowych 
efektów, sięga do historji, zapożycza się 
u wszystkich epok, ulega krańcowo 
sprzecznym wpływom; niema prawie dzie- 
dziny, któraby w ten lub inny sposób nie 
odzwierciedliła się obecnie w modzie, 

Sztuka, nauka, wynalazki, sporty, a na- 
wet — ktoby przypuszczał — polityka 
znajdują w niej swój wyraz, 

Setna rocznica urodzin Maneta, którą 
Paryż uczcił wspaniałą wystawą jego 
dzieł, natchnęła twórców mody inwencją 
wprowadzenia kapeluszy z kokardami i 
upięciem kwiatów, zaczerpniętemi z ubio- 
rów kobiet na jego obrazach, 

Manja yo-yo, zabawka dla starych dzie- 
ci, która lotem błyskawicy przebiega cały 
świat, podziałała również na modę. Ist- 
nieje już suknia yo-yo! 


P. M. Nowicka w tualecie wieczorowej 

z czarnego velours mat, ozdobionej riusza- 

mi z greckiego tiulu, oryginalny model 
f. LUCYNA (Boduena 2). 


W pięknych salonach firmy Lucyna" 
zademonstrowano nam na pokazie właśnie 
tę suknię, 

Model z lilas-rouge angory posiada, 
jako ozdobę, torsadę wokoło szyi ze 
sznelek w trzech kolorach biało-czerwo- 
no-zielonej. Czy noszenie takiej sukien- 
ki obdarza posiadaczkę atrybutem mi- 
strzostwa w grze yo-yo, o tem nie było 
na pokazie mowy, w każdym razie suknia 
ta oddała całkowicie ducha czasu i olśni- 
ła oryginalnością. 

Jak wyobrażają sobie czytelniczki suk- 
nię, która się nazywa „Greta Garbo"? 

Wielbicielki „białego płomienia Szwe- 
cji" wysilcie waszą wyobraźnię! 

Otóż model Greta Garbo, podziwiany 
na pokazie u. „Lucyny', odznacza się 
przedewszystkiem niezwykłem wyrafino- 
waniem, przy pozornej prostocie, Jest to 
bowiem tualeta wieczorowa, na przekór 


P. M. Nowicka, art. teatrów Miejskich, 

w czarnej sukni z crêpe, z rękawami 

z peau d'ange z f. LUCYNA (Boduena 2). 

Kapelusz z ftijołkowego filcu (antilope) 
z magazynu RÓŻA, Zielna 24. 


wszystkim lamom, koronkom i t. p. ma- 
terjałom, predestynowanym na ten cel, — 
zrobiona z wełny... Ba, ale z jakiej? 
Miękka, modelująca kształty angora, 
barwy malinowej spływa powłóczysto ku 
ziemi. Kremowy kwiat zdobi asymetrycz- 


P. Marjola, wschodząca gwiazdka filmowa w 
kostjumie z gngory brique, przybranym fu- 


trem z małp, z 


ł. EWELINA (Chmielna 24). 


ny dekolt, Poszerzono ramiona skrzydeł- 
kami, imitującemi epolety. I nic więcej. 
Całość doskonała, 

Pozatem pokazano nam u „Lucyny“ 
suknię wieczorową z czarnej crêpe satin, 
model Lanvin. Głęboko dekoltowana, po- 
siada kołnierz-pelerynkę, naszywaną sta- 
lowemi cekinami, spiętą na boku trze- 
ma kameljami z blado różowego aksami- 
tu. Przez zamianę pelerynki na usiany 
brylantami, w kształcie komet, żakiecik 
z krótkiemi rękawkami przeobraża się tę 
suknię w wielką tualetę balową. 

Wszystkim paltom, kostjumom i suk- 
niom popołudniowym towarzyszyły na po- 
kazie „Lucyny“ piękne i ze smakiem do- 
brane kapelusze, pochodzące ze znanego 
magazynu „Róża, tworząc harmonijna 
całość. 


cy 


Z bogatej kolekcji, jaką przedstawio- 
no na pokazie u „Eweliny'”, zwracały uwa- 
ge kostjumy jesienne, przeważnie z wełny 
angora, pomysłowo przybrane futrem. 

Więc na pogodne dni jesienne miło bę- 


P. Marjola w tualecie wieczorowej z czar- 
nego velour transparent z f. EWELINA 
(Chmielna 24). 


dzie posiadać kostjum z czarnej angory, 
obramowany suto karakułami, Miękki 
kołnierz posłusznie układa się, tworząc 
zabawną pelerynkę, owijającą się wokoło 
ramion, Po zdjęciu żakietu, widzieliśmy 
górę sukni z wysoko zachodzącą talją 
z flamisolu gris perle, ozdobioną guzami 
z galalitu. 

Inny jeszcze kostjum z wełny brique 
posiadał kołnierz i górę rękawów z małp. 

W sukniach popołudniowych domino- 
wał kolor czarny, bronzowy i tony czer- 
wonawe. Ozdoby w barwach kontrastują- 
cych. Dużo połączeń czarno-białych, 

W bardzo dobrym tonie była suknia 
wieczorowa princesse z czarnej crêpe ma- 
rocain, o linjach pięknych, której orygi- 
nalność podnosiły rękawki bufki z okrą- 
głemi okienkami, 

Niejedną z licznie zebranych pań uwio- 
dła swą renesansową dostojnością tualeta 
wieczorowa z czarnego velour'u transpa- 


rent, (le) 


Z żałobnej karty 


Ś.p. Stefan Glass 


Ś. p. Stefan Glass, urodzony w r. 1895 
w Warszawie, ukończył w r. 1913 gimna- 
zjum Konopczyńskieśo. Następnie stu- 
djował matematykę we Lwowie u Sierpiń- 
skiego, w Pizie u Diniego i w Zurychu u 
Weyla, 

Po powrocie do kraju był asystentem 
przy katedrze matematyki w Politechnice 
Warszawskiej i w Uniwersytecie im. Ste- 
fana Batorego w Wilnie, gdzie w r. 1925 
zyskał doktorat filozofji. 

Od lat najmłodszych wykazywał zdu- 
miewające zdolności do nauk przyrodni- 

: czych, oddając się zarazem pracom z za- 
kresu studjów nad Słowackim, W książce 
maturzystów „Bez Przyłbicy'”, wyszła w 
roku 1913 jego rozprawa „Ku powadze ży- 
cia", — studjum o Królu - Duchu, które 
w zdumienie wprawiło ówczesnych histo- 

"rłyków” literatury: -—=*I. Matuszewskiego, 

> Chlebowskiego, I. Chrzanowskiego i Klei- 
nera. 

Obdarzony genjalnym umysłem filozo: 
ficznym, był zarazem głęboko religijnym: 
= szczerym, gorącym; wyznawcą wiary ka- 


*łolickiej, Interesował się zagadnieniem 
komunizmu, którego nieudolność ujął w 
_ sposób wielce oryginalny ze stanowiska 
przyrodniczego. Był autorem subtelnych 
i poezji lirycznych i tłomaczem utalentowa- 
-. nym. Sztuka Lenormand'a „Medea” w je- 
$o przekładzie wystawiona będzie wkrót- 
«ee w jednym z teatrów warszawskich, 
-Zgasł dn, 20 października r. b. Śmierć 
Mie abiagańa: skosiła ten tak wspaniale 
rozwijający się kwiat, czyniąc niezastą- 
~ pioną 'szczerbę w nielicznym zastępie na- 
-.szych genjalnych pracowników na polu 
s panki; literatury i poezji polskiej. 
2 : Cześć Jego pamięci. 


5 p. Jan Kisiel-Kiślański 


$, p. Jan Tadeusz Kisiel- Kiślański, był 
"- synem Zygmunta Kisiel- Kiślańskiego, 
'. znanńeśo architekta, który lwią część swe- 
-go` życia poświęcił pracy przy budowie 
"kościoła Wszystkich Świętych na Grzybo- 
| wię, oraz Ś. p. Teodory z Heurichów. 

| — Zarówno matka ś. p. Jana Kiślańskie- 
i to jaki Jej dwie siostry, Emilja i Hele- 
>: brały czynny udział w powstaniu 
1863 roku, w następstwie czego- zostały 
.-skazane na- wygnanie. Po powrocie do 
Ojczyzny, matka zmarłego ś. p. Teodora 
"wydała książkę P t. „Wspomnienia z po- 
wstania 18563 r. cieszącą się wielkiem 
aiznaniem, `` 


` Ś. p. Jan Kiślański urodził się 14 mar- 
ca 1883 roku. Po ukończeniu Warszaw- 
skiego Gimnazjum Realneśo, wyjechał na 
dalsze studja do' Instytutu Handlowego 
w Atwerpji, który ukończył z wyższem 
odznaczeniem. Po powrocie do Polski 
objął firmę „Emilja Heurich*' założoną w 
1873 roku przez Jego matkę i ciotki, 
w której pracował z wielką umiejętnością 
i ener$gją przez 28 lat. 


> Jako człowiek zacny, uczciwy, wielce 
pracowity, obdarzony wysokiem poczu- 
ciem honoru, odznaczał się wybitną inte- 
ligencją i wykształceniem, posiadał kom- 
pletną znajomość wielu obcych języków, 
z których wyróżniał najwięcej język hisz- 
pański, któremu poświęcał wiele studjów. 
Przeżywany przez nas obecny kryzys go- 
spodarczy, doprowadził Jego firmę egzy- 
stującą przez 60 lat, do ruiny, co było 
$lówną przyczyną przedwczesnego zgonu 
ś p. Jana Kiślańskieśo.. Śmierć Jego wy- 
wołała ogólny i szczery żal wśród szero- 
kich kół naszego społeczeństwa, 


Cześć Jego pamięci! 


$. p. lotja Zagłoba Tarchalska 


Ś. p. Zołfja z Boskich Zagłoba Tarchafć 


ska, córka Juljusza i Ewy z Dunin Wą-' 


SOWICZOŚ Boskich, właścicieli Dóbr Bo- 
browniki "Ziemi Radomskiej, 
w Czerwcu 1863 r. w Bobrownikach, Po- 
chodząc ze znanej rodziny ziemiańskiej do 
émierci przechowywała w domu piękne 
staropolskie tradycje, Ś. p. Zofja z nad- 


„zwyczajną gościnnością gromadziła obok - 
"siebie bliższą 1.dalszą rodzinę oraz szere- ` 


gi przyjaciół :i znajomych, a tradycyjnym 


urodżona 


istnieniu zlikwidować, 


zwyczajem w każde JR za stołem Jej . 
domu zasiadało po kilkadziesiąt osób. — 
Biedni całej dzielnicy mieli w niej praw- 
dziwą opiekunkę, a nikt proszący nie od- 
szedł bez wsparcia. —- Powszechny: żal 
towarzyszy Jej do grobu. 


Pochowana została w grobach rodzin- 


nych, rodziny Boskich, obok swego pra- 
dziada, dziada, ojca i 2-ch braci. 
rociła męża Władysława, Prezesa Emery-' 


tów Banku Polskiego oraz trzy zamężne ` 


córki i gromadkę. wnucząt, 


Salomon Neuman 


'W dniu 20 października r. b. take 
w Warszawie, w sędziwym wieku 84 lat, 
Salomon Neuman, znany w pecak ko? > 
łach ' Warszawy bankier - finansista 


z okresu, poprzedzającego wojnę świa- ` 


tową. ” 


Zmarły, po ukończeniu w Ger 
wie znanej tam wówczas szkoły: Lippego, a 


przybył do Warszawy, gdzie po. odbyciu ` 
praktyki bankowej założył w roku 1873 
własny dom bankowy. 

Dom bankowy Salomona Neumana, 
zrazu skromny, zwolna, ale stale powięk- 
szał swój zakres działania, Dzięki wy- 
bitnym zdolnościom, wielkiej sumienności 
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oraz niezmordowanej pracowitości zmar- 
łego, prowadził jego dom bankowy coraz 


` rozleglejsze interesy, zdobywając zaułą- 
nie coraz liczniejsześo i poważniejszego: | 
, zastępu klijentów z całego kraju. Zauła- 
~ nia tego zmarły nigdy w najmniejszym 
stopniu nie zawiódł, przezwyciężając sku- - 
 tecznie, dzięki swej zdolności przewidy- 


wania i przezorności, piętrzące się trud- 


ności nawet w okresach. najcięższych zma-: - 
gań gospodarczych, jak w czasie krachu i= 


wiedeńskiego: oraz wojny rosyjsko-japoń- 
skiej. 
Na początku wojny światowej zmarły, 


w należytem zrozumieniu zupełnie zmie-. 


nionej sytuacji gospodarczej, do której ` 


` dostosować się nie chciał, postanowił swój. 


dom bankowy po jego chlubnem 41- letnim . 
Dał tem raz je- 
szcze dowód trafnego ujmowania zjawisk 
gospodarczych oraz swego zupełnie nie- 
zależnego sądu, którym się stale w ciągu 


swego: „długiego ię pożytecznego żywota 

' kierował. e” 
W obejściu skromny, dostępny i iuprzej- 
"my, cieszył się w mieście naszem dużą 


popularnością i pozostawił po sobie EEE 
mięć człowieka ` „wybitnie ; rozumnego - 


dzielnego. nra 
Giełda. Pieniężna w Warszawie jo rę: 

rządza fundacją imienia: zmarłego oraz 

zmarłej jego przed trzema laty małżonki, Si 


Marji z Wawelbergów, mającą na celu 
udzielanie zapomóg podupadłym kupcom. 


S 


-Osie- ' 


Parada re ER 


Niespodziany zgon ś. p. R. Jarosza wy- 
wołał głęboki żal w kolonji polskiej w Pa- 
ryżu. Zmarły artysta należał do rzadkich 
wyjątków. Mimo wzrastającego powo- 


dzenia u kolekcjonerów, nie miał bodaj . 


nieprzyjaciół, Człowiek o prawym cha- 


rakterze i zacnem sercu, skromny, cichy, . 


uczynny, cieszył się powszechną sympat- 
ją i uznaniem. Niepowszednie te przy- 
mioty osobiste łączył ze szczerym talen- 
tem i gorącem umiłowaniem sztuki. 


Studja zaczął w Akademji krakowskiej 
pod kierunkiem prof. Axentowicza, który 
go bardzo cenił, Wyjechał do Monach- 
jum, ale atmosfera tamtejsza mu nie od- 
powiadała. W 1912 r. udał się więc do 
Paryża. Pracuje u M, Denisa, śledząc 
uważnem i krytycznem okiem ówczesne 
eksperymenty kubizmu i futuryzmu. Wy- 
buch wojny zaskoczył go we Francji. 
W piersi artysty płonął ofiarny patrjo- 
tyzm. Zaciąga się na ochotnika do Legji 
Cudzoziemskiej, Musiał się bardzo odzna- 
czyć, skoro opuścił szeregi armji z Krzy- 
żem Wojennym, w randze porucznika, 


Rezygnując z świetnie zapowiadającej 
się karjery wojskowej, Jarosz wraca do 
sztuki. Po krótkim pobycie w pracowni 
Gućrina, występuje już samodzielnie. 
Obrazy jego w Salonach: Jesiennym, Túl- 
jeryjskim i Niezawisłych zdobywają po- 
klask krytyki. Parę zbiorowych wystaw, 


w tej liczbie ostatnia w galerji Bareire, 
ugruntowały jego reputację. 

Jarosz kochał życie i naturę. Abstrak- 
cyjne doktryny nigdy go nie nęciły. Jest 
zdecydowanym realistą, Rychło zyskał re- 
nomę jednego z najlepszych malarzy uli- 
cy paryskiej. Z pasją obserwuje i utrwa- 
la słynne jarmarki - foires, które przez rok 
cały wędrują z jednego bulwaru i placu 
stolicy na drugi. Malownicze strzelnice, 
menażerje, pokazy osobliwości, loterje, hu- 
śtawki, parady atletów o groźnych na- 
zwach „Tygrysa Belleville” i „Mordercy 
z placu Bastylji"', karuzele rozpędzone i 
tłumy gapiów podziwiających amazonki, 
linoskoczki cyrkowe o imponujących mu- 
skułach — oto jego tematy. Jarosz stał 
się mistrzem i piewcą tego arcyciekawego 
światka. 


Wybiera znamienne rysy dla przelania 
ich na płótno mocnym chwytem, nie dba- 
jąc zbytnio o drobniejsze szczegóły. Uni- 
ka tak samo pobieżneśo szkicowania, jak 
i finezji wymuskanej, Obraz buduje, ja- 
ko zwartą całość plastyczną w oryginal- 
nem oświetleniu, Dzięki zaletom kompo- 
zycji grupy i sylwetki występują tu z całą 
wymową charakterystyki w ruchu. 


Gorsze są jego pejzaże, cokolwiek za 
suche i-chropowate w swej lapidarnej ści- 
Ciekawą nato- 
Znać 


słości mas i konturów. 
miast odbył ewolucję w „aktach“. 
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Chłop francuski 


Roman Jarosz, malarz ulicy paryskiej 


naprzód borykanie się wybitnie męskiej 
natury z nałogiem operowania jaskrawe- 
mi kontrastami tonów i rysów. Stopnio- 
wo twardy jego pędzel wczuwa się w rytm 
harmonijny nagiego ciała, nabiera ela- 
styczności i płynnych odcieni, 


Jarosz należy do generacji, która padła 
ołiarą wojny. Odrywając go od studjów, 
krwawy Moloch podkopał jego zdrowie i 
siły, które nagle zawiodły w chwili, gdy 
zbliżał się do pełni rozwoju swego orygi- 
nalnego talentu. 


E. Woroniecki 


009090929999099290909002090999090999009999900900000 


JESIEN... 

Przy zbliżającym się okresie zakupów 
trykotaży i ciepłej bielizny na zimę, ko- 
rzystajcie z załączonych w dzisiejszym 
numerze „Świata'”, legitymacji uprawnia: 
jących do otrzymania rabatów jakich 
Stałej swej Klijenteli udziela największy 
skład trykotaży Z. MENTZEL, przy za- 
kupach w sklepach firmy, Marszałkow= 
ska 101 i Świętokrzyska 5. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


« 


FABRYKA 
ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH 


NOWIK i SEREJSKI 


istnieje od r. 1906 


WARSZAWA nej we Francji pisarki Marcelle Vioux: 


Elektoralna 20. Telefon 670-89 
p. t. „BRUTA L” 


(.LE REQUIN”) 


Do niniejszego numeru „Świata” dodajemy 


abonentom 


ostatnią powieść modnej dziś i popular- 
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Jest to niezwykle silny i plastyczny obraz 
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Zwykły chłop sabaudzki, zajmujący się sprze- 
dażą bydła, człowiek o niesłychanej energiji, 
ale nieprzebierający w środkach, dochodzi 
do olbrzymiego majątku i staje się poten- 


TUNGSRAM T 


tatem Paryża. 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 
Polskę: od Bałtyku po Karpaty 


Jest to jedna z najciekawszych powieści, ja- 
kie ukazały się ostatnio na półkach księgar- 


i od Wileńszczyzny po Śląsk. skie ae Fani 


A wiec ogłoszenie w „Świecie” 
dociera do wszystkich 


Przekład polski p. Heleny Hellerówny. 


że Nowe schronisko 
PRZYBORY PODROZNE turystyczne 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 wanszatnowwa 108 


RATUJCIE ZDROWIE 


Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 

powstawania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
mianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroidalne. 


Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 


SCHRONISKO TURYSTYCZNE ODDZ. LWOW- 
SKIEGO POL. TOW, TATRZAŃSKIEGO PRZY 
KLADZIE RZEKI SWICY (GORGANY), POŚWIĘ- 
CONE 16 PAŹDZIERNIKA R. B. 
Fot. prof. A. Lenkiewicz 


szał 
PEKIS NAA 


Wytwórnia Wózków „PĘ A“ 


JADZIA KRUKOWSKA LAT 8. OTRZYMAŁA Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 

[I-GA NAGRODĘ NA KONKURSIE FOTOGE- ; ; 

NICZNOŚCI DZIECI W PARKU UJAZDOWSKIM Sprzedaż detaliczna: Królewska 16 
DN. 11 WRZEŚNIA R. B. Przy zakupach prosimy o powołanie się na „Świat* 
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Rozwiązanie zadań z NoNe 35-go i 36-go 


N 59 (162) TEATR W REBUSACH: 
„Sędziowie'* Wyspiańskiego, „Sztuba'' Le- 
czyckiego (,, Szkoła” Kaweckiego), „For- 
tepjan'* Szaniawskiego, ,„ Przeprowadzka” 
Rostworowskiego, „Walka“ Krzywoszew- 
skiego, „Uśmiech losu” Perzyńskiego. 


M 60 (163) PRÓBA DOMYŚLNOŚCI: 


Zadanie to dawało nielada sposobność do 
dociekań, a trafne rozwiązanie ponoć 
znaczną sprawiało trudność. Z tego też 
względu zamiast zapowiedzianych 6-ciu 
zaliczamy za nie 9 punktów do klasyfika- 
cji kwartalnej — 3 za trafne wskaza- 
nie zawodu każdego z podróżnych, Celo- 
wo poplątane urywki charakterystyk zu- 
pełnie wystarczająco pozwalały na okre- 
ślenie, że i pan Andrzej jest nauczycie- 
lem, pan Benedykt — lekarzem, a pan 
Cezary — wojskowym. 

Trałne rozwiązania nadesłali: 


pp. Aleksandrowicz Jan (15) — ze 
Lwowa, Bernatowicz Zyśmunt (8)—z Mi- 
lanówka, Bieliński Mieczysław (3) — z 
Kowla, Blumowa Ludwika (9)—ze Strze- 
mieszyc, Borkowska Zofja (5) — z Kutna, 
Bugajska Marja (15) — z Kłobucka, Cy- 
wińska Stefanja (9) — z Łomży, Choro- 
mański Józef (11) z Tarnopola, Cukier- 
braum B, (9)—z Raczek, Czarnocka Wan- 
da (9) — z Płocka, Domański Roman (7) 
— z Płocka, Dorszewski Rudolf (15) — 
ze Świecia, Faliński Roman (9) — z Koń- 
skich, Głaziński Aleksander (9) — z Miń- 
ska Mazowieckiego, Grodzicki Józef (9) 
— z Brześcia n/B., MHorzelski Wincenty 
(8) — ze Stanisławowa, Izdebski Ryszard 
(3)—z Sandomierza, Jackowski Leon (13) 
— z Piotrkowa Tryb., Janicka Zofja (15) 
— z Grudziądza, Kamiński Władysław 
(15) — z Sochaczewa, Kiersnowski Józef 
(13) — z Baranowicz, Kolisko Mieczysław 
(14) — z Brześcia n/B., Kotowska Emilja 
(9) — z Poznania, Koziński Michał (6) — 
ze Skierniewic, kpt, Kraiński Józef (14) 
— z Krakowa, Krasucka Zofja (10) — 
z Zawiercia, inż, Krudysz Jan (14) — 
z Cieszyna, Krupińska Aniela (7)—z Ło- 
dzi, Kunicki Ignacy (3) — z Lublina, 
Kurchowa Jadwiga (8) 
„Dobrzelin*, Lemański Zygmunt (14) — 
z Wilna, Ludwicki Henryk (8) — z Za- 
gożdżona, Łukasiewicz Michał (13) — z 
Białegostoku, Malinowski Stefan (9) — ze 
Lwowa, Misiewicz Karol (6)—z Cieszyna, 
inż, Modrzejewski (5) — z Lublina, Mo- 
rawski Janusz (15) — z Bielska, Olszew- 
ska Irena (3) — z Dęblina, Orzechowska 
Wanda (9) — z Otwocka, Pawiński Kon- 
stanty (9) — z Ostrołęki, Pieracki Zyg- 
munt (10) — z Wilna, Przypkowski Wa- 
cław (7) — z Kobyłki, Rakowiecka Hele- 
na (15) — z Lublina, Rusicka Anna (9) 
— z Krakowa, Sawicka Karolina (8) — 
z Białegostoku, Sieklucka Regina (14) — 
z maj, Emilucyn, Skupińska Marta (14) — 
z Zamościa, Sołecki Michał (14) — z Wo- 
łomina, Sosnowski Kazimierz (15) — z 
Katowic, Szeliga Barbara (14) — z Sie- 


— z Cukrowni : 


dlec, Świerkowska Kazimiera (15) —z Cheł- 
ma, Tarnowski Władysław (7) — z Gro- 
dziska, Tobias Henryk (15) — z Kielc, 
„Tolek z Królewszczyzny” (9), Tyblewski 
Wacław (9) — z Poznania, Wróblewska 
Janina (9) — z Cukrowni „Marja w Sój- 
kach, Wysocka Ludwika (6) — z Dubli- 
na, Zaleski Czesław (9) — z Kalisza, Zel- 
cer Adam (14) — ze Lwowa, Życzyński 
Bohdan (7) — z Nowogródka, 


oraz następujący Czytelnicy z War- 
szawy: 


pp. Albowin Jerzy (14), Byszewski Ed- 
ward (5), Boguszewska Irena (5), Cegliń- 
ska Zofja (7), Dębowska Adolfa (12), 
Herbstmanówna Dorota (15), Klimczak 


Roman (9), Kowalska Jawna (15), Ko- 
złowski N. Kazimierz (9), Kretkowski Te- 
odor (7), Łopatto Jerzy (15), Łuniewska 
Helena (6), Niemczyński Roman (14), No- 
wicka Emilja (9), Oborski Karol (9), Po- 
raziński Ryszard (10), Rogalski Stanisław 
(7), Rzeczkowski Aleksander (15), Sil- 
czyński Władysław (14), Sławnicki Mi- 
chał (15), Słowikowska Dorota (14), Tietz 
Zygmunt (15), Uklański Marjan (9), Wis- 
niewska Teofila (9), Wiśniewski Kazi- 
mierz (15), Zborowska Teresa (9), Żu- 
kowska Irena (8). 


NAGRODY książkowe przypadły w 
udziale: 

p. Annie Rusickiej z Krakowa, 

p. Stełanowi Malinowskiemu ze Lwowa, 


p. Wincentemu Horzelskiemu ze Sta- 
nisławowa. 


OOMNOCWWOCWWOCWOCWO OGBOCGWRO CRO CRO GWRO OBO CRO COO 


OCNOCWOOCWOCWOOCNOCWOOCNWOCWO 


Zbyteczne byłoby wyjaśniać, na jakie trudności na- 
raża nas niepunktualna opłata prenumeraty. Wal- 
czymy narówni ze wszystkiemi wydawnictwami pol- 
skiemi z brakiem dostatecznego kapitału obrotowego, 
akażde opóźnienienie wpływów czyni tę walkę cięższą. 
Dlatego też usilnie prosimy Sz. Prenumeratorów, któ- 
rzy zalegają z opłatą prenumeraty, o przekazanie 
nam odwrotną pocztą (P. K. O. 3755) zaległości, na- 
rażą się bowiem w przeciwnym razie na wstrzyma- 
nie wysyłki najbliższych numerów „Świata“ i tomu 
powieści. Przypominamy, że prenumerata winna być 
opłacana zgóry najpóźniej 5-go dnia danego miesiąca. 


ONOCROCWOOWOCNWO CRO CWO CO CO OBO OBOCWOCWO 


OONOCMOOCNOCGNOCNOCNOCCNOCWO 


AGNOOROCNOCNWOONOOROGOROGNOCNOOWOOROCNOOWOG 


) 
KUPON ZNIZKOWY Nr. 37 ! 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO £ 
W WARSZAWIE 


ważny od 28/X do 3/XI r. b. włącznie, z wyjątkiem - , 6 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświatecznych i premier. 0 9 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 6 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 0 9 

K 


DRO TNO CORNO ORNO CONO 


NO 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/9 oblicza się od cen normalnych. 


GOWOCMOCUOCWOOCOWOCNOOWO OWOOCOWROOWROCONROCNO CU 8 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5,— zł, kwart. 15.— zł, z odnoszeniem do domu 
mies, 5.50 zł, kwart. 16.50 zł, na prowincji mies, 6-— zł, kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24— zł, 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, 


półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 


Szpitalna 12, Telefon 


Administracji 504-00 i 501-51, Konto czekowe P, K, O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81, Księgarnia „Czytaj, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch”* POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I 


Redaktor Sł. Krzywoszewski. 


z) 


NA PROWINCJI 1 zł. 
Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o. o, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


Zakład Centralny w Warszawie, Aleja Jerozolimska 1 


Bank posiada 19 Oddziałów w następujących ważniejszych ośrodkach gospodarczych 
Polski: Biała (Bielsko), Białystok, Bydgoszcz, Drohobycz, Gdynia, Katowice, 
Kołomyja, Kraków, Lublin, Lwów, Łódź, Łuck, Poznań, Radom, Równe, 

Stanisławów, Tarnów, Wilno i Włocławek | 


Zagranicą Bank posiada korespondentów we wszystkich większych centrach finan- 
sowych świata 


KAPITAŁ ZAKŁADOWY: ZŁ. 150.000.000 REZERWY: ZŁ. 68.312. 119 | 


SUMA KREDYTÓW: ZE. 1.880. 547. 510 
OGÓLNA SUMA BILANSOWA: ZŁ. 2.142. 503.315 


BANK ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE 
PRZYJMUJE WKŁADY NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI ` 


Wkłady oszczędnościowe są wyposażone w gwarancję Skarbu Państwa 


Księżeczki wkładkowe posiadalą prawa papierów o bezpieczeństwie pupilarnem. 


Lokowane w Banku wkłady na książeczki oszczędności do 2.000 złotych nie podle- ; Ę 
gają zajęciu egzekucyjnemu ` zy 


.STAN WKŁADÓW ŁĄCZNIE Z LOKATAMI SKARBU PAŃSTWA: ZŁ. 751.135.794 _ 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


jest największą instytucją kredytu długoterminowego w Polsce 


Udziela przedewszystkiem pożyczek inwestycyjnych dla samorządów w 7%, obligat: $ 

jach komunalnych i pożyczek w 7'/, listach zastawnych na większe mA ziemskie 
i nieruchomości miejskie | | 

STAN POŻYCZEK W LISTACH ZASTAWNYCH i OBLIGACJACH : A 

ZŁ. 825.562.350 | 


Listy zastawne i obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego Listy zastawne i obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 
wystawione są w złotych w złocie i walutach za- dają wysoki dochód, wynoszący około 9% rocznie. 
granicznych. Zabezpieczone są na pierwszem miej- Losowanie papierów odbywa się dwa razy do roku; wylo- 

scu hipoteki. Zaopatrzone są w gwarancję skarbu sowane papie:y spłacane są w pełnej wartości nomi- - 
państwa. Bank odpowiada za swoje papiery procentcwe `  nalnej. Emisje Banku posiadają prawa papierów pu:  -- 
całym swym majątkiem. Specjalne fundusze zapew- pilarnych. Są one notowane na giełdzie i mogą być 
niają wypłatę wylosowanych .papierów i kuponów. sprzedane każdego czasu lub zastawione w Banku Polskim 


wzgl. w bankach państwowych. 


DZIĘKI ZNAKOMITEMU ZABEZPIECZENIU REALNEMU I WALUTOWEMU ORAZ WY- 
SOKIEJ RENTOWNOŚCI LISTY ZASTAWNE | OBLIGACJE BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO SĄ NAJPEWNIEJSZĄ I NAJKORZYSTNIEJSZĄ LOKATĄ KAPITAŁU 
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